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^Mokół
uchwały

Rady Bezpieczeństwa
w sprawie
Bizeriy

nakazu
wojska

nie za-

decyzji,

NOWY JORK
. n o wznowiła dyskusję na te-

0 bm. Rada Bezpieczeństwa
mat agresji francuskiej wobec
Tunezji.

Rada Bezpieczeństwa zapro­
siła do udziału w dyskusji
przedstawicieli Tunezji, Sene­
galu i Libii, którzy wyrazili
chęć uczestniczenia w oma­
wianiu tego problemu.

Jako pierwszy zabrał głos
przedstawiciel Tunezji, Mon-
gi Slim, który przedstawił u-

czestnikom posiedzenia aktu­
alną sytuację w Tunezji.

Zwrócił on uwagę na fakt,
że od chwili uchwalenia przez
Radę Bezpieczeństwa
przerwania ognia,
francuskie nie tylko
stosowały się do tej
ale nawet rozszerzyły strefę
okupowaną. Oddziały francu­
skie otrzymują stale nowe po­
siłki. W ciągu ostatnich dni
do rejonu Bizerty przybyły
nowe francuskie okręty wo­
jenne. Samoloty francuskie
naruszają obszar powietrzny,
Tunezji. Okupanci napadają
na spokojnych obywateli, do­
puszczając się grabieży i roz­
boju.

W wyniku agresji francus­
kiej, Tunezja straciła 812 za­
bitych, 1155 jest rannych i 635
zaginionych — powiedział
mówca.

Mongi Slim stwierdził iż
stanowisko rządu tunezyjskie­
go jest nadal niezmienne —

wojska francuskie powinny o-

puścić terytorium Tunezji.
Przedstawiciel ZSRR P.

Morozow oświadczył m. in.,
że cyniczna odmowa ze stro­
ny Francji podporządkowania
się decyzji Rady Bezpieczeń­
stwa możliwa była tylko dla­
tego, że za plecami . Francji
stoją jej sojusznicy z NATO.
To właśnie przedstawiciele
tych państw nie dopuścili w

dniu 22 bm. do przyjęcia
przez Radę projektu rezolucji
■ZRA i Liberii, uznającej ko­
nieczność ewakuacji wszyst­
kich wojsk francuskich z te­
rytorium tunezyjskiego.

Delegacja radziecka — po­
wiedział na zakończenie Mo­
rozow — gotowa jest poprzeć
w Radzie Bezpieczeństwa naj­
bardziej zdecydowane kroki,
mające na celu zmuszenie
Francji do. uznania suweren­
ności Tunezji i likwidację za­
grożenia pokoju w Afryce
Północnej i w strefie Morza
Śródziemnego.

Na zakończenie posiedzenia
delegatom rozdano projekt re­
zolucji zgłoszonej przez dele­
gację Zjednoczonej Republiki
Arabskiej, Cejlonu i Liberii.

Projekt wyraża zaniepoko­
jenie w związku z niewyko­
naniem przez Francję rezolu­
cji Rady Bezpieczeństwa z 22
lipca i domaga się niezwłocz­
nej realizacji wszystkich po­
stanowień tej rezolucji.

Głosowanie nad projektem
odbędzie się w dniu dzisiej­
szym.

Dramatyczny
skok z II piętra
podczas
pożaru kamienicy

r')ramatyczr>e chwile prze-
Ł-hyli dziś w nocy miesz­

kańcy. kamienicy przy uli­
cy Kruczej w Łodzi, w któ­
rej wybuchł pożar.

Ogień, rozprzestrzeniając się
gwałtownie, ogarnął klatkę
schodową, tak’że lokatorzy II

piętra — jeszcze przed przy­
byciem straży pożarnej —

zmuszeni byli ratować się u-

cieczką przez okna.
Niestety, nie wszystkim u-

dało się to szczęśliwie. Podczas
upadku na ziemię, ciężkich
kontuzji doznali Józefa Ofic,
Zenona Kubera i Mieczysław
Witeski.

Walka z żywiołem, podjęta
przez 8 sekcji straży pożarnej,
trwała do rana. Spłonął całko­
wicie dach, szczytowe miesz­
kania II piętra i częściowo
klatka schodowa.

Mieszkańców domu ewaku­
owano, ranni znaleźli opiekę
w szpitalach.

»Miss piękiioici«
1961 r,

JORKNOWY

WLong Beach w Kalifornii,
zakończyły się wybory

międzynarodowe. Miss Pięk­
ności na rok 1961.

Najpiękniejszą
świata wybrano
Miss Holandii —

Baer.
Kolejne miejsca

Brazylii — Marie Brauner,
Hiszpanii Carmen Ćarrera,
Kanady Edra Macvicar i Miss Is­
landii — Sigrun Ragnarsdottiv.

kobietą
19-letnią

Stan van

*ajeJy :Miss
Miss
Miss

„Panzerfaust"
rozerwał piec
Do umocowania sklepienia

w nowo wybudowanym
piecu na chleb, ob. Tronina ze

wsi Szczyty (Łódzkie), użył w

charakterze dźwigaru... wy-
rzutnicy od „pięści przeciw­
pancernej”, którą znalazł
gdzieś w lesie.

Podczas wypieku chleba roz­
legł się nagle huk i... piec wy­
leciał w powietrze. Niefortun­
ny budowniczy i jego żona zo­
stali dotkliwie poturbowani.

Okazało się, że chociaż wy-
; rzutnica pozbawiona była po-
’ cisku — tkwił w niej jeszcze

_ ; zapalnik, który eksplodował
czwartym człowiekiem, który pod wpływem wysokiej tem-

dokonał. tego wyczynu.

Fot. — GAF

»♦*»»♦»♦♦♦♦♦♦»»»»»♦♦
Pojemnik gumowy, w którym
30-letni Murzyn Nathan Boya,
z Nowego Jorku przepłynął
Wodospad Niagary. Jest on

peratury.

Pół miliona

Brytyjczyków
zwiedziło

wystawę
ZSRR

w Londynie
Radziecką wystawę przemy­
słową w Londynie zwiedziło
do dnia 27 bm. już pół milio­
na osób. Na zdjęciu: samocho­
dy radzieckie wzbudzają du-.
że zainteresowanie zwiedza­
jących. Fot. .— CAF
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Dlaczego
pnenuano rokowania

w Lugrin?
W piątek przerwane zostały

rokowania francusko-al-

gierskie w Lugrin.
Jak wiadomo, pierwsza fa­

za rozmów algiersko-fraucus-
kich rozpoczęła się 20 maja -w

Evian. 13 czerwca, po 13 po­
siedzeniu, na prośbę Francji
obrady w Evian zostały odro­
czone, Druga faza rokowań
algiersko-francuskich rozpo­
częła się 20 lipca w pałacu
Lugrin, kilka kilometrów od
Evian. P.o 6 posiedzeniach, na

żądanie strony algierskiej,
rozmowy w Lugrin zostały
przerwane.

28 bm. rzecznik delegacji
algierskiej, Małek, poinfor­
mował dziennikarzy o powo­
dach, dla których strona al­
gierska wysunęła żądanie
przerwania rokowań.

Podkreślił on z całym na­
ciskiem, że przerwanie rozmów
nastąpiło w wyniku stanowis­
ka delegacji francuskiej w

sprawie Sahary.
Małek oświadczył, że dele­

gacja francuska chciała zmu­
sić delegację algierską do
wyrażenia . zgody na podział
Algierii i zrezygnowania z 4/5
terytorium algierskiego.

Od rozmów w Evian delegacja
francuska nie zmieniła swego sta­
nowiska, które po raz pierwszy
zostało sprecyzowane w deklara­
cji de Gaulle’a z 16 września
1959. W deklaracji tej de Gaulle

c.graniczył prawo sami stanowienia
narodu algierskiego do 13 depar­
tamentów algierskich, obejmują­
cych tylko 1/5 terytorium Algierii.

To stanowisko rządu fran­
cuskiego jest nie do przyjęcia
dla rządu algierskiego, dla
narodu algierskiego i innych
narodów Afryki. Prawo do
samostanowienia musi mieć
bowiem również ludność mie-
szkaiąca na Saharze.

Delegacja francuska zapropono­
wała, aby dyskusja nad sprawą
suwerenności Sahary odbyła się
później, tzn. między rządem nie­
podległej Algierii, obejmującej

mentów, a rządem francuskim.
Strona francuska zaproponowała
rozwiązanie, które przewiduje, że I
Algieria brałaby udział w eksplo- I

atacji bogactw saharyjskich, któ- ;
re byłyby w rękach francuskich,
jedynie jako państwo sąsiadujące
z Saharą.

Ponieważ delegacja francu­
ska dała jasno do zrozumie­
nia, że nie ma już nic innego
do powiedzenia w kwestii Sa­
hary, delegacji algierskiej nie
pozostało w tej sytuacji nic
innego, jak zażądać przer­
wania rokowań.

W obecnych warunkach są
one bowiem bezprzedmiotowe.

Walka, która będzie konty­
nuowana, ma dla Algierii
charakter wojny narodowo­
wyzwoleńczej, a dla Francji
w pierwszym rzędzie charak­
ter walki o naftę — podkreślił
Małek,

Groźny pożar
w Raciborza

W dniu 26 bm. wieczorem
wybuchł groźny pożar w Za­
kładach Elektrod Węglowych
w Oddziale Węgla Aktywne­
go. Pożar powstał najpraw­
dopodobniej na skutek samo­
zapłonu. W pierwszej fazie
pożaru co kilka minut w nie­
bo strzelały słupy ognia
(wskutek wybuchu węgla). Sy­
tuacja została jednak błyska­
wicznie opanowana przez
straż pożarną. Pożar udało się
zlokalizować w tiągu 1 go­
dziny. Zabezpieczono również
dalsze obiekty zakładu przed
pożarem. W gaszeniu udział
wzięły 34 jednostki. bojowe i
327 strażaków zawodowych i
ochotników. W czasie akcji
gaśniczej zużyto ok. 1 min. li­
trów wody, którą czerpano z
dwóch pobliskich. stawów.
Niestety straty wyniosły po­
nad 1,5 min. zł.

Na zdjęciu: Fragment akcji
ratowniczej.

CAF — fot. Okoński

Wojska arabskie n
w Inweicie (

KAIR
W najbliższych dniach udać

się ma do Kuweitu misja Li­
gi Arabskiej w celu przedy­
skutowania sprawy wysłania
wojsk arabskich do tego kra­
ju i zastąpienia nimi oddzia­
łów brytyjskich.

Na czele misji stanąć ma

sekretarz generalny Ligi A-

rabskiej, Hassouna.
---- -- ®----- -

ra 18 do 20 stopni C.

Orientacyjna prognoza pogody
na poniedziałek: większe roz­
pogodzenia, możliwość przelot­
nych opadów deszczu.

zaledwie 13 . obecnych departa-

utro Kraków będzie na

skraju wyżu. Zachmu­
rzenie zmienne, z prze­
lotnymi opadami desz­
czu. Rano zamglenia.
Wiatr północno-zachodni
i północny o prędkości
4—6 m/sek. Tempe r atu -

BUDAPESZT
28 bm. przybył do stolicy. Wę­

gier z oficjalną -wizytą prezy­
dent „i szef rządu Republiki
Ghany, dr Kwame Nkrumah

wraz z towarzyszącymi mu o-

Sobami.

LONŚYŃ
Pra^a brytyjska

'

przynosi
szczegóły^ dotycząpe- szkolenia

wojsk zachodnioniemieckich w

brytyjskiej bazie broni pan­
cernej Castlemartin. Pierwszy
rzut oddziałów NRF będzie li­
czył 400 ludzi i 40 ciężkich
czołgów. Jednostka ta ma

przybyć do bazy 9 września.

KAIR

Według doniesień dziennika

„Al Ahram” rząd tunezyjski
wystąpił oficjalnie w sprawie
wznowienia stosunków dyplo­
matycznych ze Zjednoczoną
Republiką Arabską.

Sprzeniewierz^
158 łys. złotych
Drzed Sądem Wojewódzkim
* w Bydgoszczy zakończył
się proces w trybie doraźnym,
przeciwko 26-Ietniemu Ed­
mundowi Hemmerlingowi, b.
kierownikowi Banku Ludowe­
go w Kcyni, oskarżonemu o

przywłaszczenie kwoty 158
tys. zł.

Oskarżony, przyjmując od
kierowników sklepów utargi
wieczorowe, — przywłaszczał
je sobie.

Sąd skazał Hemmerlinga na

,10 lat więzienia, 50 tys. zł
grzywny oraz przepadek mie­
nia. Wyrok jest ostateczny. ■

--- 0—-

Po dwóch dniach

walki z żpisłem
ugaszono pożar
w Oświęcimiu

Kary więzienia
za przywłaszczenie pieniędzy

przeznaczonych na zapomogi
O ąd Powiatowy w Nowej

5 Hucie zakończył wczoraj
rozpatrywanie sprawy b. pra-
cowmic Prezydium DRN, o-

skarżonycn o przywłaszczenie
pieniędzy, przeznaczonych na

zapomogi dla osób potrzebu­
jących materialnej pomocy. W
trakcie przewodu sądowego u-

dowodniono b. kierowniczce
referatu opieki społecznej Re­
ginie Gędłek, przywłaszczenie
13.200 zł oraz niedopełnienie
obowiązku prawidłowej doku­
mentacji uzasadniającej przy­
znawanie zapomóg.

Janina Pierzchała, pracow­
nica referatu opieki społecznej
również odpowiadała za przy­
właszczenie pieniędzy (950 zł),
przyznanie zapomogi osobie do
tego nie uprawmionej (swej kol
repetytorce) i niedopełnienie
obowiązków służbowych.

W obu wypadkach przywła­
szczanie pieniędzy odbywało
się za pomocą fałszowania
podpisów i dokumentów.

Kasjerkom Prezydium DRN
— Danucie Heizer i Marii Ga­
wron — udowodniono wypła­
canie pieniędzy osobom do te­
go nie upoważnionym oraz

braki w dokumentacji kaso-

wej, co ułatwiało dokonywa­
nie nadużyć.

Wyrokiem Sądu Regina Gęl
dłek skazana została na 3 lata
więzienia i 10.GOO.zl grzywny,
Janina Pierzchała na 2,5 roku
więzienia oraz 3.000 zł grzyw­
ny. Danucie Heizer wymierzo­
no karę roku więzienia z za­
wieszeniem na 3 lata, a Marii
Gawron — 10 miesięcy więzie­
nia również z zawieszeniem na

3 lata. (n)
----- •-----

14 letnia dziewczynka
poniosła śnlerć

w 30-melrowej studni
T ragiczny wypadek zdarzył
■się w gromadzie Antolka,

pow. Miechów.
W czasie nabierania wody

wpadła do studni 14-Iętńia
Krystyna Misztal; ponosząc
śmierć ną miejscu.

Prawdopodobnie została ona

pociągnięta przez ciężar wia­
dra z wodą na dno blisko 30-
metrowej betonowej studni.

Groźny pożar w składnicy zło­
mu w Oświęcimiu, który wy;

buchł 26 bm., został po dwóch
dniach opanowany. Metalową fo­
lię z płonącej hałdy, koparki roz­
grzebał} i rozciągnęły na większej
przestrzeni, aby łatwiej ją było
zasypać piaskiem. Obecnie żarzy
się jeszcze elektron — ów łatwo­
palny stop, który stał się przyczy­
ną wypadku. Ugasić go nie moż­
na — musi się wypalić do końca.
Teraz nie stanowi on już jednak
żadnego niebezpieczeństwa, gdyż
z pobliskiego terenu usunięto
wszystkie materiały, na które

mógłby się przerzucić ogień. Po­
nadto czuwają w pobliżu dyżurni
strażacy.

W • dniu wczorajszym miejsce
wypadku badała specjalna komisja.
Brali w niej udział przedstawicie­
le Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego, Woź. Komendy Straży Po­
żarnej, MO i dyrekcji zaintereso­
wanego przedsiębiorstwa. Docho­
dzenia jeszcze trwają. Jak wy­
nika z dotychczasowych badań,
przyczyną było niestosowanie się
do obowiązujących przepisów
przeciwpożarowych, chociaż eks­
perci dopuszczają również moż­
liwość samozapalenia się elektro­
nu.

Straty spowodowane pożarem
obliczono na 53 tys. zł.

Wydane już zostały szczegółowe
zalecenia uniemożliwiające na

przyszłość tego rodzaju wypad­
ki. . ■

Trzeba stwierdzić, że postawa
Ochotniczych Straży Pożarnych
zasługuje na wysokie uznanie —

przez dwa dni nie schodzili oni
z posterunku, pracując z pełnym
poświęceniem. Szczególnie zasłu­
żył się naczelnik O§P Oświęcim
— P. Kotulek oraz OSP Wilamo­
wice — Wilczewski. Woj. Kom.

Straży Pożarnych dziękuje rów­
nież za naszym pośrednictwem
kierowcom miejscowego Przedsię­
biorstwa Transp. Budownictwa za

okazaną pomoc w zwożeniu pia­
sku. (hś)
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FL Zawadzki odwiedzi Ghcng

Wspólne oświadczenie j-

V

Jak już informowaliśmy, 27 bm. w Warszawie prezydent
Ghany K. NKRUMAH i przewodniczący Rady Państwa

A. ZAWADZKI podpisali wspólne oświadczenie polsko-
ghańskie. Oświadczenie stwierdza m. in.:

Podczas

prezydent
dr Kwame Nkrumah prze­
prowadził rozmowy z prze­
wodniczącym Rady Państwa
Aleksandrem Zawadzkim i
prezesem Rady Ministrów Jó­
zefem Cyrankiewiczem.

W toku rozmów, które to­
czyły się w atmosferze szcze-

. rej przyjaźni i w duchu cał­
kowitego wzajemnego zrozu­
mienia, Obie strony wymie­
niły poglądy na sprawy do­
tyczące Stosunków między
Obu krajami i na temat klu­
czowych problemów między-

wizyty w Polsce | narodowych
Republiki Ghany

Spotkanie
trzech hsnenautiw
nie dojdzie do skutku
ZBrarylii, majiJr J. Gagarin

uda się do Nowej Szkocji
(Kanada), dokąd zaproszony zo­

stał przez znanego przemysłow­
ca i działacza amerykańskiego
Ćytułą Eatona.

Eaton zaprosił również dó swej
pesiadło^ći kosmonautów amery-
kańsklen Alana śheparda i Virgila
GrtssomA.

Niestety, dó spotkania trzech
kosmonautów nie dojdzie, gdyż
Amerykanie pod pozorem braku
ezasn odmówili przybycia do No-

Wej Szkoeji.

j.

interesujących
Polskę i Ghanę.

Obie strony stwierdziły, że
ich wspólnym dążeniem jest
dalsze zacieśnienie przyjaz­
nych stosunków między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową
a Republiką Ghany.

Obie strony są zdecydowa­
ne również wzmocnić f roz­
szerzyć dotychczasową współ­
pracę w zakresie oświaty i
kultury, żeglugi morskiej i
komunikacji lotniczej, rybo­
łówstwa oraz spółdzielczości
i w tym celu postanowiły za­
wrzeć odpowiednie porozu­
mienia. Rząd Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej biorąc pod
uwagę życzenie rządu Repu­
bliki Ghany wyraził zgodę na

przyznanie^ studentom ghań-
skim większej ilości stypen­
diów na polskich wyższych
uczelniach.

Obie strony wyraziły głę­
bokie zaniepokojenie z powo­
du trwającego wyścigu zbro­
jeń. Są one zdania, że nader
palącym problemem, którego
rozwiązania domagają się sta­
nowczo wszystkie narody —

jest realizacja całkowitego i
powszechnego rozbrojenia pod
skuteczną międzynarodową
kontrolą.

• Obie strony dokonały oce­
ny sytuacji w Europie przy
czym rząd Polski z nacis­
kiem podkreślił swe szczegól­
ne zainteresowanie — wobec

W centrum Nowej Huty
: - zakładowy
dom mieszkalny

o 15 kondygnacjach
i

PFżed paru dniami odbyła
śi^ w Miejskiej Komisji

Planowania Gospodarcze^
dyskusja nad projektem budo­
wy zakładowego demu miesz­
kalnego Muty im. Lenina. O-
biśkt ten obliczony na 600 o-

śób wraź ż pawilonem usłu­
gowym będzie największą in­
westycją rćaiizowańą dó tej
pory w dzićlhicy mieszkanio­
wej Nówa Huta. Założenia
projektowe tego obiektu (in­
westowanego przez dyrekcję
ftiL) przewidują wysokościo­
wy ćiyść gmachu o 15 kon­
dygnacjach, obudowaną lekką
konstrukcją niskich pawilo-
ńów o charakterze usługowym
przezńaezonych nie tylko dla
pótrzeb mieszkańców hotelu,
ale również całej dzielnicy.
Inwestycja ma być zlokalizo­
wana W ćeńtrum Nowej Hu­
ty — w narożniku ul. A. Stru­
ga i Al. Lenina.

Dyrekcja Huty im. Lenina
t ailtrSĄ przywiązują dużą
da powstania tągd cbie'.ćtu
wafei na planowany rozwij
bisatu, który poóiąig.ńiń za

kóńseemóść HtmidMenia

Na konferencji przedyskaflowanó
również potrzeby w zakresie za­
spokojenia usług, nie tylko mie­
szkańców tegó domu lecz również
kilku osiedli położonych w pobli-

xżu zaprojektowanego obiektu. Uz­
nano za konieczne zlokalizowanie
w budynku samoobsługowej pral­
ni wraz z suszarnią, klubu z ba­
rem samoobsługowym, kiosku ga-
zetowo-tytoniowego, — w pawilo­
nie natomiast: kawiarni^biblioteki
z czytelnią, zakładu fryzjerskiego i

innych jeszcze punktów usługo­
wych.

Przewkluije się, że ogólna po­
wierzchnia części pawilonowej
wynosić będzie ok. 1000 m kw.

Sprawa budowy wspomnianego
pawilonu usługowego będzie je­
szcze raź przedyskutowana z u-

d?.ia<łem zainteresowanych czyn­
ników’. Mamy nadzieję, że reali­
zacja tak potrzebnej dla Nowej
Hurty inwestycji nie napotka już
na poważniejsze trudności. (aż)

wraz

wógę
źu-

kom-
śóhą

końióćżftóść ź&tTUdtiienia licznej
kidry fachowców. PożA tym już
tóraź. Odczuwa się w Nowej Hu-

dótkliwy brak hotelu kómu-

hAln*go, pokojów gościnnych dla
uiczestńików delegacji żajgranież-
■hy^łi, które fcięisćo odwiedzają
Kombinat w niezwykle ważnych
dla produkcji Huity im. Lfeńina
sprawach. Piańuje się, że część

jpokoi ńa I piętrze bixlyftkti prZe­
issació na właśnie na pó-
tńziby hótelówe.

Półkolonie letnie

Fuspektorat Oświaty dla dzielnie

Zwierzyniec i Kieparz w Krakowie

■ótgantaije w okresie od 1 — 25

sierpnia bt. „PÓŁKOLONIĘ LET­
NIĄ” (wóBJŚy w mieście) dla

dtińci w wi«lou 8—15 lat.

OOdatkcMri wpisy na póltkolonię
przyjmuje K-efcwnictwo Szkoły
WMśtawiWSj ńt 93. Dl. Rydla,
w dftiach 31 lipeJ, 1 śicrpńia bt.

■w godz. ad 9-12, tel. 36Mtl.

»ó prokuratora trafił list ż pod­
pisem — ,.pracownice zmiany B

pakowalni Zakładów Przemysłu
Tytoniowej w Krakowie — Czy-
żyńach”. List dał początek śledz­
twu, które potwierdza zawarte w

nim zarzuty. Czytamy w nim m

in. „Robotnica, która nie daje
Zofii Bartys prży wypłacie pie­
niędzy albo też prezentu jest przez
nią prześladowana i przenoszona
do gorszej pracy. Ma też Zofia

Bartys powiernice, które zbiera­
ją pieniądze na Mikołaja, na

gwiazdkę, na Wielkanoc, na imie­
niny. Z zaznaczeniem, że to dla

pani Zosi, a lista z ofiarodawca­
mi idzie do niej w celu wglądu
— która ile dała”.

Zofia Bartys była brygadzistką
pakowalni Zakładów Przemyślu
Tytoniowego w CZyżynach. Dys­
ponowała licznym zespołem ludzi,
decydowała o obsadzie stanowisk,
oceniała wydajność pracy, spraw­
dzała obecność podległych jej
pracownic. Swoje stanowisko wy­
korzystywała bezceremonialnie do
szantażowania pracownic i wy­
muszania na nich okupu za przy­
dzielenie lepszej pracy. W zezna­
niach wielokrotnie powtarzają się
takie właśnie zarzuty.

Starsza pracownica K. M. zez­
naje: „dostawała ode mnie ciągle
prezenty -= 3,5 m jedwabiu* 4,5

; ogromnych strat jakie ponio­
sła Polska w okresie ostat­
niej wojny — sprawą trakta­
tu pokojowego z Niemcami i
uregulowaniem na tej podsta­
wie problemu Berlina zachod­
niego.

Rząd Polski zwrócił uwagę
rządu Ghany na fakt, że brak
traktatu pokojowego prze­
widzianego układem pocz­
damskim z 1945 roku stano­
wi stałe źródło napięcia w

Europie.
Rząd Ghany przyjął do wia­

domości to stanowisko "Pol­
ski, które docenił i do które­
go ustosunkował się z całko­
witym zrozumieniem.

W trosce o zachowanie po­
koju Polska i Ghana są zde­
cydowane połączyć swe wysił­
ki na arenie międzynarodowej
i współpracować w kierunku
uzyskania poparcia dla likwi­
dacji baz wojskowych na ob­
cych terytoriach, dla propo­
zycji utworzenia stref bez­
atomowych w Europie, Afry­
ce i Azji oraz dla innych
konstruktywnych rozwiązań
częściowych, które mogłyby
przyczynić się do poprawy sy­
tuacji międzynarodowej.

'Obie strony podkreśliły do­
niosłość, jaką dla zachowania
powszechnego pokoju i współ­
pracy międzynarodowej po­
siada ostateczna likwidacja
kolonializmu.

Obie strony potępiają
li tykę segregacji
dyskryminacji
przez rząd Unii, a obecnie
Republiki Południowej Afry­
ki, jako sprzeczną z Kartą
Narodów Zjednoczonych i De­
klaracją Praw Człowieka.

Wzywają one wszystkie kra­
je świata do połączenia wy­
siłków celem ostatecznego Do­
łożenia kręgu stosowaniu, ha-,,
niebnej dyskryminacji, i, nie­
ludzkiego ucisku rasowego.

Prezydent Republiki Ghany
dr Kwame Nkrumah zaprosił
przewodniczącego Rady Pań­
stwa PRL Aleksandra Za­
wadzkiego do złożenia wizy­
ty w Ghanie. Zaproszenie zo­
stało
niem.

po-
rasowej i
stosowaną

przyjęte z zadowolę-

ctzasie

■—a—*
Kronika wypadków

Q W stalowni Mu ty im. Lenina
26-1 etni Adam. Ceb-tat zam. w Ja­
nowej Woli 10 doznał oparzeń II
i III stopnia ręki i pleców. Q Dru­
gi wypadek oparzenia w

pracy zdarzył się w Kraik. Przeds.

Instalacji Sanitarnych.
Czesław Hynek ża.m. w Nowej
Hucie os. B -l bl. 18 uległ oparze­
niom ITI stopnia nogi. 0 W Lu

borzycy spad! z wc?żu pod koła
70-letni Jan Kaczmarczyk. Do­
znał on złamania żeber i ogólne­
go potłuczenia.

Nieostrożne obchodzenie

urządzeniami
pozostawianie pod prądem żelazek
i kuiChenek — spowodowało wczo­
raj aż trzy pożary w mieszka­
niach: przy ud. Mikołaja Reja 8,
Zygmunta Augusta 3 i na os. Ry­
dla bl. t. (hs)

35-letni

się z

elefcttyeunymi —

bm. opuściła Warszawę de-28
legaćja Ghany z prezydentem
i szefem rządu Republiki Gha­
ny dr Kwame Nkrumahem
na czele. Na zdjęciu: — na lot­
nisku Okęcie — prezydent K.
Nkrumah wygłasza przemó­

wienie pożegnalne.
CAF — fot. Dąbrowiecki

W bieżącym roku
zmarły
32 ofiary Hiroszimy
Jak głosi komunikat szpitala

w Hiroszimie, w którym le­
czą się ofiary bomby atomowej,
w okresie od stycznia do czer­
wca br. 32 osoby zmarły
choroby popromiennej.

W szpitalu tym leczy się
becnie 12 tys. chorych —

fiar bombardowania
wego. Wśród tych
szczególnie zatrważająca jest
liczba przypadków raka.

----- - ®----- -

Bohaterski

od

O-

O-
atomo-

chorych

kolejarz
uratował dziecko

Wielkie bohaterstwo wyka­
zał robotnik kolejowy od­

cinka drogowego w Sierako­
wicach pow. Kartuzy — Wła­
dysław Konopacki. Kolejarz
uratował dziecko, wyciągając
je tuż spod kół.pędzącego po­
ciągu a sam przy tym doznał
ciężkich obrażeń.

Na szlaku Miechucino —

Sierakowice przypadkowo
znalazł się na szynach półto­
raroczny chłopiec — Andrzej
Mirski. Nie widząc zbliżające­
go się pociągu, chłopiec biegł
po torze. Znajdujący się w

pobliżu Wł. Konopacki, w o-

statniej chwili wyrwał
spod kół nadjeżdżającego
ciągu.

Niestety, Konopacki
zdołał już sam uciec i

uderzony zderzakiem lokomo­
tywy. Doznał on złamania
podstawy czaszki oraz innych
ciężkich obrażeń.

Bohaterskiego kolejarza na­
tychmiast przewieziono do
szpitala. Odzyskał on przy­
tomność, ale stan jego
nadal ciężki.

44-letni W. Konopacki
ojcem dwojga dzieci.

„Jak nie dasz,

Odkrycia
polskich archeologśw
w Wenecji
Cztery miesiące trwały

prace archeologiczne pro­
wadzone przez grupę nauko­
wców włoskich i polskich na

terenach wczesnośredniowie­
cznej Wenecji.

Na pierwszym stanowisku
archeolodzy polscy odsłonili
kamienny mur rezydencji bis­
kupiej, datujący się z X i XI
wieku, a więc z tego samego'-
okresu, w którym wzniesiony
został kościół św. Marka. Ni­
żej — pod warstwą gliny na­
niesionej przez powódź w VI
wieku — odnaleziono resztki
umocnień portowych,
dzących z pierwszych
naszej ery.

W drugim wykopie
kościoła św. Fosca — natra­
fiono na bruki z IX wieku i
piec do wytopu szkła, Docho­
dzący z VIII wieku. Jest to

najstarszy tego rodzaju piec
Odkryty w Wenecji, która sły­
nęła w średniowieczu ze

swych wyrobów szklanych.
Tradycja tej produkcji sięga­
ła, jak się okazuje, wieków
jeszcze odleglejszych.

pocho-
wieków

— koło

Czterozmianowy
system pracy

w hutnictwie

(AR). Ministerstwo Prze­
mysłu Ciężkiego postano­
wiło wprowadzić w hutnic­
twie w latach 1951—63 —

czterozmianowy system
pracy.

Nowy system unormuje
czas pracy 32 tysięcy hut­
ników zatrudnionych w

tzw.’ ruchu ciągłym tj.
przy obsłudze martenów,
wielkich pieców, walcowni.
Wprowadzenie czwartej
zmiany pozwoli na skróce­
nie miesiąca roboczego do
182 godzin (średnio w roku)
a więc poniżej ustawowej
normy. Uregulowana zos­
tanie też sprawa wypo­
czynku.

Harmonogram obsługi
cztero — brygadowej wy­
gląda następująco: ■po
przepracowaniu czterech
dni na pierwszej zmianie
robotnik dysponuje 1
dniem wolnym i następnie
rozpoczyna pracę na zmia­
nie drugiej: po przepraco­
waniu następnego 4-dnio-
wego „cyklu” i 1-dnio-
wym odpoczynku przecho­
dzi na trzecią zmianę.
Robocza „czterodnićwka”
na ostatniej zmianie kończy
się dwoma dniami wolny­
mi od pracy po czym ro­
tacja zaczyna się od po­
czątku.

Nowy system przynosi więc
radykainą poprawę warun­
ków pracy w hutnictwie. Pod­
stawowym warunkiem wpro­
wadzenia tego systemu jest
dokonanie w hutach us­
prawnień organizacyjnych u-

możliwiających „wygospoda­
rowanie” spośród własnego
personelu załogi na obsadę,
czwartej zmiany. W pierw­
szej kolejności system cztero­
zmianowy wprowadzony zos­
tanie w stalowniach.

Skrócenie czasu hutniczej
pracy wiąże się z opracowa­
niem nowych, wyższych sta­
wek płacy i odpowiednio
podwyższonych norm praey.

Wyrok w procesie
grupy młodocianych

włamywaczy
W Krakowie zakończył się o-

statńio w Sądzie Powiatowym dla
Miasta Krakowa prowadzony
od dłuższego czasu pod
wodnictwem sędziego
gniewa Piątkowskiego
przeciwko grupie 13
— w wieku 17—20

sprawców włamań i kradzieży.
„Spe-cjalinościią” uczestników szaj­
ki było okradanie aut osobowych
(m. in. obrabowano w Krakowie

samochody, stanowiące własność
, i c-u-d-zoziemców — obywateli CSRS,

nie Węgier, NRF, Holandii i NRD) o-

ZOStał | raz wystaw sklepowych.

prze-
mgr Zbi-

proces
młodych
lat —

go
po-

jest

jest

to cię Zosia wykończy"
m wełenki, 3,5 hi stylonii, 3,5 m

jedwabiu ze Jtylonem, materiał na

bluzkę, kilka flakonów wody ko-

lońskiej oraz inne rzeczy, których
nie pan>;tam. Dawałam jej trzy
razy w roku — na Boże Narodze­
nie, na Wielkanoc 1 na imieniny.
Inne dawały częściej to miały
lepszą pracą. Mnie dokuczała”.

„Więc Bart; sowęj oddawałam
100 zł a mnie z dodatkowego za­
robku na 6-tój maszynie zostawa­
ło 60 zl. A jak jej po chorobie nie
dawałam pieniędzy, bo mi byló
ciężko, to mi odebrała dodatkową
maszynę i dala swojej koleżan­
ce”.

„Dałam Bartysce SO jaj i kg cy­
tryn wtenczas dala mi podwyżkę
15 proc. — zeznaje Wiktoria W.
A gdy odmawiałam dania prezen­
tu to mi powiedzieli — jak nie
dasz tó cię Zosia wykończy”.

„Przy wypłacie miała do zbie­
rania tekturowe pudełko i chodzi­
ła ze słowami — dawaj Składkę”.

„Słyszałam, że na imieniny do­
stała Si prezenty” — zeznaje in­
na pracownica.

Rewidentka pełniąca dyżur przy
bramie powiada, że „15 maja Bar-
tvsowa wynosiła suknie, komplety
damskie, kryształy, czekoladę.
Rzeczy tych było bardzo dużo i
nieraz zamawiała samochód. Na
każde święta wynosiła wędli/^”

Portier zeznaje również, że pa­
mięta jak sw ego czasu Barty so­
wa dostała prezent od pracowni­
cy, która była na urlopie choro­
bowym (pół litra wódki, 2 torty,
materiał na suknię).

Jak bardzo pracownice były za­
straszone świadczy następujący
fakt: Na prośbę załogi Zofia Bar­
tys została przeniesiona do innej
pracy. Wówczas pracownicom
zmiany „B” podsunięto do pod­
pisu prośbę o jej powrót. Wszys­
tkie pódjjiśały — jak zeznają po­
tem w śledztwie — w obawie

Poza Krakowem — gdzie szere­
gu ziuchwałych włamań dokonano
w biały dzień na głównych u»Li-
cach miasta, m. in. do sklepów
MHD na Sławkowskiej, Grodzkiej,
Floriańskiej, przy Rynku Głów­
nym itp. — niektórzy członkowie

gruipy włamywali się do sklepów
na szlaku swej autostopowej wę­
drówki, m. in. w Gdyni i Sopocie.

Ogółem akt oskarżenia zarzucał

młodym podsąćLnym popełnienie
ok. 40 czynów przestępczych,
głównie okradanie aut i sklepów.

przed utratą pracy, gdyby Barty-
sowa wróciła. Ba, lektura zeznań
świadków w tej sprawie dostarcza
również takich szczegółów — „gdy
sprawa Bartysowej zaczęła się
wyjaśniać to ob. J. W. na zmia­
nie „B” zbierała na mszę św. aby
się pokrzyżowały plany władzom

śledczym”. Nie pokrzyżowały się.
W śledztwie okazało się również,

że Zofia B. urządzała zbiórki i

pod innymi pozorami. Zbierano

np. z okazji śmierci jednej z pra­
cownic. Rodzina zmarłej nie o-

trzymała tych pieniędzy.
Swoje stanowisko wykorzysty­

wała Zofia B. również do upra­
wiania handlu w zakładzie. Za

pośrednictwem swoich powiernic
sprzedawała różnorodne artykuły
przemysłowe, rzekomo czeskie.
„Kto nie kupował także był źle

widziany”. W czasie rewizji w

domu oskarżonej odkryto kilka­
set różnorodnych artykułów prze­
mysłowych — bielizny, obuwia,
ręczników, pościeli, rękawiczek,
nawet skarpet, żyletek i mydła.
Do akt śledztwa powędrowały
również notatki, w których Zofia
B. prowadziła zapiski przedmio­
tów będących w obiegu.

Zofia Bartys została aresztowa- :

na. Śledztwo w tej sprawie pro­
wadzi prokuratura powiatowa w i

Nowej Hucie, ij

Sad — tranawszy w wyniku
I przewodu — winę oskarżanych za

udowodnioną — wymierzył im na­
stępujące kary: 19-letni Stanisław
Marszałek (nie pracujący, bez

wodt:) ujkarany został karą 5:

więzienia i 5 tys. zł grzywny,
letni Andrzej Antoś (student I
ku prawa) — 5 lat więzienia
tys. zł grzywny, 18-letni

Wojtanowski (student I raku ar­
chitektury) — 4 lata więzienia i 3

tys. zł grzywny, 18-letni Jan Gu­
zik (nie pracujący, beż zawodu) —

2 jata więzienia i 2 tys. zł grzyw­
ny, 19-letn.l Bogdan Radwan tu­
czeń II Lic. dla Pracujących) —

1 rok więzienia (z zaw. na dwa

lata) i 2 tys. zł grzywny, 17-l«tni
St. B . (nie pracujący i nie uczą­
cy się) — zakład poprawczy (z
zaw. na 1 rok), 19-letni Roman

Szpak (ucz. IV Liceum dla Pracu­
jących) 1 rok i 6 miesięcy więfcie-
nia (z zaw. na dwa lata) oraz 2

tys. zl grzywny, 18-letni Zdzisław
Wabik (uczeń II Liceum Og. im.

Sobieskiego) — 6 miesięcy więzie­
nia (z zaw. na dwa lata) i 10CO zł

grzywny. 19-letniego Jana Sta-

nowskiego (zegarmistrza z zawodu,
ojca jednego dziecka) — Sąd ska­
zał na 2 lata więzienia, ls-lebniegó

Leonarda Grudzińskiego (nie pra­
cującego i nie uczącego się) '— na

1 rok (z zaw. na 3 lata), 17-letńie-

go Bogusława Suma (nie pracują­
cego i nie uczącego, się) — na 1
rok aresztu (z zaw. na 3 lata) i
500 zł grzywny, 18-Ietniejtb Zbi­
gniewa Wójcika (ucz. IV Lic. dla

Prac.) — na I rok więzienia i 11P0
zl grzywny, 20-letniego Andrzeja
Kowala (ucz. II Lic. dla Prac.) —

na 2 tys. zł grzywny.
Nadmienić warto, że niektórzy

członkowie szajki sądzeni juiż by­
li i skazani niedawno przez Sąd
Wojewódzki w Krakowie za kra­
dzież i przechowywanie broni. (R)

- ----- ©------
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JerzyParzyński

Na sali Filharmonii przy ul.
Straszewskiego zapanowa­
ła od 1 lipca cisza... Mu­

zyczna cisza. A cisza sprzyja
zazwyczaj kontemplacji i: za­
stanawianiu się. Zatem — po­
ra najlepsza, aby pomyślaw­
szy chwilę refleksyjnie o prze­
szłości, pokusić się o wyciąg­
nięcie wniosków dotyczących
przyszłości. Przyszłości naszej
Filharmonii Krakowskiej
już W jej najbliższym, za kil­
ka tygodni rozpoczynającym
się znów sezonie.

Z jakiej bazy wystartujemy
do naszych rozmyślań? Z liczb.
Nudnawa to może i niecieka­
wa pozycja startowa, ale za

to pewna — i prawdomówna.
I — co ważniejsze — nasuwa­
jąca sporo materiału obserwa-
cyjno-wnioskowego.

Cóż więc mówią nam liczby?
Otóż w sezonie minionym —

1960/61 —• Filharmonia zorga­
nizowała ogółem 831 imprez
muzycznych — (piękna cy­
fra, któż by się jej spodzie­
wał!), z czego 94 koncerty
symfoniczne, 19 recitali, 107
publicznych koncertów kame­
ralnych (małych zespołów
wzgl. ekip artystycznych) w

Krakowie i w terenie — oraz

611 audycji szkolnych. Ogó'
łem wysłuchało muzyki, pro-

dukowan ej ■przez naszą Fil­
harmonię, 282.745 słuchaczy.

Ta ostatnia liczba nie mia­
łaby może swojej wymowy,
gdybyśmy jej nie skonfronto­
wali z inną: z analogiczną po­
zycją z ubiegłego sezonu

(1959/60). Było wtedy wpraw­
dzie więcej koncertów symfo­
nicznych, recitali i występów
w terenie, nieco mniej audy­
cji szkolnych, ale końcowa
frekwencja na wszystkich tych
imprezach wyrażała się cyfer­
kami: 461.724. A zatem — róż­
nica bardzo duża. Prawie o

189.000 słuchaczy mniej „kon"
sumowało” muzykę Filharmo­
nii Krakowskiej w sezonie
1960/61, aniżeli w 1959/60.

Przepraszam, że Jeszcze przez
chwilę muszę nadużyć „liczbo­
wej” cierpliwości Czytelników —

pragnąłbym przytoczyć tu pewne |

dane, związane tylko z koncerta-;
mi symfonicznymi. Tu — na tym
wycinku działalności Filharmonii
— różnice we frekwencji n.ie są
tak ostre, ale w każdym
dość charakterystyczne. W
wieniu poszczególnych lat,
sezonów (dane z budżetu i
wania finansowego) w 19-58
wied®iło koncerty

słuchaczy.

Jakie są przyczyny tego zja­
wiska? Przed ok. 2 laty przy­
czynami tymi zajmowałem się
na łamach „Echa” w paru ar­
tykułach nieco obszerniej:
wiele kwestii, poruszanych
wtedy przeze mnie zachowało
— niestety — swoją' aktual­
ność do dziś. Nadal w Filhar­
monii sprawy kierownictwa
artystycznego natrafiają na

trudności, nadal nie zdobyliś­
my się na trwale z Krakowem
związanego I dyrygenta or­
kiestry. A problem frekwencji
na koncertach przez ten czas
— jak widać -— nie tylko nie
osłabł, ale przeciwnie: narósł
w swej drażliwości, pustych
krzeseł coraz więcej...

Oczywiście — problem wy­
jaśnienia powodów, które
przyczyniły się do spadku
frekwencji w ostatnich latach
w naszej Filharmonii, to za­
gadnienie trudne i skompliko­
wane. Przeanalizowanie jego

razie; wymagałoby przeprowadzeni a
zesta-

a nie

plano-
r. od-

symfoniczne
91.789 słuchaczy, w 1959 r. —

85.677, w 19C0 r. — 76.600. A więc
i tu powolny spadek. To zmusza

do zastanowienia — i szukania
środków zaradczych na przysz­
łość.

badań i nie lada pracy ze stro­
ny specjalisty — socjologa
muzyki (ta dziedzipa nauki
jest u nas niemal zupełnie je­
szcze nie rozwinięta). Ale, nie­
zależnie od tego, wydaje mi
się, że Filharmonia ze swej
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Tę wspaniałą hinduską zbroję niożna podziwiać obecnie na lon­
dyńskiej wystawie w Tower. Jest to Jedyny w swoim rodzaju
eksponat znajdujący się dziś na terenie Anglii, Przywiózł go lord
CIive w 1757 roku, jako iup wojenny z bitwy pod Plassey, gdzie
i słonie stawiły się na polu walki, (d)

” i strony problem spadku frek­
wencji na swych imprezach
również niedostatecznie „przy­
czynowo” bada: wysiłków w

tym kierunku (poza jedną an­
kietą, rozpisana w ub. sezo­
nie wśród publiczności, lecz
niestety, niezbyt ilościowo u-

daną i mało reprezentatywną)
jakoś się nie widzi i nie od­
czuwa.

Dość chętnie powtarza się tu 1
ówdzie poglądy, że osłabienie za­
interesowania „żywą” muzyką
symfoniczną wypływa z powodu
konilouTencji radia, telewizji czy
płyt. Czy to znaczy jednaik, że

instytucja koncertowa ma rezy­
gnować bez walki, nie próbować
rywalizować z tą konkurencją,
szuikać nowych atrakcyjnych dróg
dotarcia z „żywą” muzyką do słu­
chaczy? Mówi się czasem, że właś­
ciwie nie wiadomo, czego puiblp
caność sama chce: programy kon­
certowe wciąż „rozmijają się” w

znacznej części z — nierozpozna­
nymi i nieokreślonymi . ■— zainte­
resowaniami .słuchaczy. 2e tem­
po życia dzisiejszego świata nie

sprzyja kontemplacjom muzycz­
nym (chociaż z di-Kgiej
strony inni przytaczają liczby,
świadczące o niezwykłym wzroś­
cie zapotrzebowania na „żywą”
muzykę w krajach o b. wysokim
poziomie techniki).

Są to jednak wszystko dysku­
sje bardzo uogólniające problem
Jeśli chodzi natomiast praktycz­
nie o nasze krakowskie podwór­
ko, to osobiście wydaje mi się —

jako bliskiemu obserwatorowi

życia i pracy naszej Filharmonii

od lat już dziesięciu — że insty­
tucja ta wciąż jeszcze nie prze­
łamała impasu, w jaki popadła
przed kilku laty, kiedy to zr->.

-ziła do siebie i zniechęciła dv*v
odłam publiczności koncertowej.

A więc ■— pesymizm? Nie!
Istnieją bowiem dość poważne
oznaki, wskazujące na to, że
właśnie sezon 1960/61 był o-

kresem, w którym naprawia­
nie wzajemnych stosunków:
Filharmonia — publiczność,
zdobywanie j jednanie sobie
słuchaczy weszło na bardziej
pomyślne tory. W roku tym
Filharmonia przecież „wyszła
naprzeciw słuchaczom”: podję­
ła pionierski trud organizowa­
nia popularnych imprez sym­
fonicznych w N. Hucie i w

Podgórzu. Zaprzestano nato­
miast — i słusznie! — organi­
zowania nieudanych na ogół
koncertów kajneralnych w

niekameralnej wielkiej sali
Filharmonii. Wreszcie —- wła­
śnie w sezonie 1960/61 —

przybył Filharmonii Krakow­
skiej bardzo wartościowy na­
bytek — nowy kapelmistrz
Krzysztof Missona, jako II dy­
rygent orkiestry; szereg jego
koncertów było naprawdę na

wysokim poziomie artystycz­
nym. Bardzo poważnym o-

siągnięciem „prestiżowym” ub.
sezonu było też tournee ze­
społów naszej Filharmonii po
Włoszech i Jugosławii.

Jeśli zaś chodzi o programy
koncertowe anno 1960/61 — to

naliczyłem w n-ieh aż 19 pta-wy-
konań (ogólnopolskich i krakow­
skich). A pra-wykonania są bar-

(Dokończenie na str. 4)

Pocztówka z wakacji

„Jtibilettszotm” 200-tną pocztówkę otrzymaliśmy od
p. Violetty Szczygieł ze Szczawnicy. Na zdjęciu Dom
Wypoczynkowy „Hutnik”. Serdecznie dziękujemy rów­
nież za nadesłane pocztówki i pozdrowienia p.p. R. Ma-
gnuszewskiemu z Sobieszowa, J. Seidlerowi i St. Pyszo­
wi z Kudowy, J. Sykalskiemu ze Słupska, Jolancie
i Andrzejowi z Tatr, czterem Czytelnikom przebywają­
cym w Krynicy Morskiej na wycieczce motocyklowej,
uczestnikom kolonii KPBEiP w Łąkcie Górnej, L. Go-
lętskiemu z Makowa, J. Lubasowi i M. Gołdzie z Biesz­
czad, J. W. Opackim, E. Z. Częczkom oraz Ali i Maria­
nowi z Krynicy, pracownikom Sp-ni „Przełom” z Piły,
J. Warchołowi z Rucian, B. i A. Fabijanom z Tęgobo­
rze, uczestnikom wycieczki Moskwa—Ryga — uczenni­
com VII Liceum — za kartkę z Moskwy (pierwsza
kartka z ZSRR!), Halinie Kuci z Jiczina (CSRS),
K. Kmiecik, J. Ginter i B. Zając ze Zlotu Turystów Ko­
lejarzy w Rucianem, obozowi 49 KDH i drużynie „Spa-
dochroniarek” z Szymbarku, L. Raszewskiemu z Łeby,
A. Rusinowi z Mielna, juniorom z obozu PZB we Wła­
dysławowie, Jsi Kostuch z Jurkowa, Czytelnikom prze­
bywającym na. wczasach rodzinnych w Komańczy,
uczestnikom Międzynarodowego Turnieju Tańca w So­
pocie, Zofii Batko znad Raby, uczestnikom obozu ZMS
w Wilkowie Swicbodz.ńskim, A. Szumakowiczowi ze
St. Sącza, A. Januszkiewiczowi z Zakopanego, G. Sie­
mińskiej z Łopusznej, J. Jaroszowi i J. Strzepekowi
z Pucka, T. Pieniążkowi z Jastrzębiej Góry, J. Siodła-
kowi i J. Głowackiemu z Oliwy, Barbarze G. z Lancko­
rony i p. Standom (?) ze Sławy Śląskiej.
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Prfee^^taj uważnie

żnów

W dniu 25 bm. Prezydium
Rady Narodowej w m.

Krakowie podjęło u-

chwałę dotyczącą ogólnych
wytycznych w. zakresie polity­
ki lc-kalowej na terenie miasta
Krakowa. Zgodnie z tą uchwa­
łą lokale mieszkalne z nowego
budownictwa mogą być przy­
dzielane tylko osobom, które
są pracownikami instytucji
państwowych, jednostek gos­
podarki uspołecznionej i orga­
nizacji społecznych na terenie

m. Krakowa, a ich przydatność
zawodowa, postawa społeczna,
warunki materialne,
zdrowia uzasadniają
przydział.

Nic mogą otrzymać
działu mieszkania z i
budownictwa osoby: sądownie
karane za czyny popełnione
z chęci zysku lub innych ni­
skich pobudek, albo za czyny
o charakterze chuligańskim.
Ponadto nie mogą otrzymać
przydziału mieszkania osoby,

stan
taki

Pły­
nowego

Tadeusz Robak Korespondencja własna z ZSRR

Zacząć wypadałoby od te­
go, że, jak przysięgali mi
naoczni świadkowie, pe­

wnego razu, kiedy na ulicz­
nym stoisku z książkami po­
jawiła się w Kijowie „Ency­
klopedia zdrowia” w języku
polskim — tłum chętnych do
kupna połamał stół...

To wcale nie był przypa­
dek. W tym samym Kijowie

• 70—80 prc-c. obrotów w księ­
garniach sprzedających ksią­
żki obcojęzyczne (a jest takich
kilka) wykonuje się książka­
mi polskimi. Nie dlatego oczy­
wiście, żeby była tu jakaś
szczególnie duża kolonia pol­
ska, ale dlatego, że w wielu
miastach Związku Radzieckie­
go obserwuje się duże zainte­
resowanie Polską, jej kultu-

-Tą, książką, filmem. Niejedno­
krotnie, w zupełnie niespo­
dziewanych okolicznościach

spotyka się ludzi, którzy uczą
się polskiego, nawet nie na

jakichś kursach ale prywat­
nie, na własny użytek, słucha­
ją naszego radia, prenumeru­
ją gazety i czasopisma.

To właśnie pierwsza i naj­
ważniejsza obserwacja: zain­
teresowanie Polską wychodzi
-od dołu”, jest rezultatem au­
tentycznego zamówienia spo­
łecznego. Opowiadano mi, że
W bibliotekach kołchozów a-

zerbeidżańskich egzemplarze

„Lalki”
tane, mimo, że książka ta u- I j______
kazała się w ZSRR już w łą- było” po "siedem zgłoszeń (rę­
cznym nakładzie miliona e- kord nie pobity chyba w Pol-
gzemplarzy! Prus jest tu zre­
sztą pisarzem szczególnie łu­
bianym, przygotowuje się w

tej chwili nowe, 7-tomowe
wydanie jego dzieł, obejmu­
jące również i całość „Eman­
cypantek”, nie wydawanych
od czasów rewolucji.

W ogóle zakres przekładów
z polskiego jest zadziwiający.
Przygotowuje się — z cie­
kawszych pozycji — „Noce i
dnie” Dąbrowskiej, wybór
Zapolskiej, wydanie dramatów
Wyspiańskiego, obejmujące
takie pozycje jak „Wesele”,
„Wyzwolenie”, „Warszawian­
kę”, „Klątwę”, „Meleager”,
dalej antologię poezji, w której
znajdą się utwory 120 poetów,
między innymi Norwida...

A przekłady z literatury
■pięknej — to tylko jeden z

przejawów zainteresowania
polską kulturą w ZSRR. Jak
opowiadała nam prof. Cybien-
ko, wykładająca polską lite­
raturę. na Uniwersytecie Mos­
kiewskim uczelnia ta rokro­
cznie wypuszcza nowych ab­
solwentów polonistyki, którzy
rozpoczynają pracę w wydaw­
nictwach, radio i prasie, a o

popularności tego • typu stu­
diów świadczy fakt, że na

są kompletnie zaczy- [ wieczorowych studiach polo­
nistycznych na jedno miejsce

sce nawet... przez medycynę
i architekturę).

Plon pracy ludzi, starają­
cych się popularyzować w

Związku Radzieckim Polskę,
to zresztą nie tylko masowe

wydania przekładów, popular­
ność „Przekroju”, „Filmu”
czy „Ekranu”. Bardzo szeroki
zakres mają także prace nau­
kowe podejmowane tu przez
różnych ludzi na różnych od­
cinkach. Jeśli już jesteśmy
przy literaturze, to może war­
to wspomnieć, że nie tylko pu­
blikuje się tu prace naukowe
o Mickiewiczu, Słowackim czy
Prusie, ale że niezwykle wie­
le mówi się i pisze na temat

współczesnej polskiej litera­
tury, począwszy od Tuwima
(który doczekał się już paru
książek!), Kruczkowskiego,
Andrzejewskiego, a skończyw­
szy na Minkowskim, na temat

twórczości, którego była nie­
dawno w' Moskwie zażarta

dyskusja.
Skąd te wszystkie informa­

cje? Do ich zebrania nie trze­
ba było wcale jakiejś szcze­
gólnej dziennikarskiej zręcz­
ności i pracowitości. Oto po­
proszono nas w Moskwie do
niewielkiego pałacyku przy

jednej z głównych ulic i

przedstawiono grupie róż­
nych ludzi, których łączy je­
dno: właśnie szczególne zain­
teresowanie Polską i jej kul­
turą. Znalazła się tu młoda
dziewczyna, która skończyw­
szy historię sztuki, pracuje w

tej chwili naukowo, przygoto­
wuje monografię Henryka
Grunwalda (który w Polsce
monografii jeszcze się nie do­
czekał), starszy, postawny pan,
znakomity naukowiec profe­
sor Bełza, autor studium o

„Mickiewiczu jako muzyku”,
które przyjęte zostało jako re­
welacja w kręgach fachow­
ców, pracownik Państwowego
Instytutu Sztuki Scenicznej,
interesujący się polskim tea­
trem i rzucający nazwiskami
polskich pisarzy dramatycz­
nych, reżyserów i aktorów z

taką znajomością rzeczy, jak­
by stale mieszkał w Warsza­
wie. pianistka, która gra nie
tylko Chopina, ale i słabo zna­
nego nawet w Polsce Fe­
liksa Ostrowskiego...

Zresztą to tylko nieliczni z

wielkiego grona kilkudziesię­
ciu współpracowników pracu­
jącej przecież zaledwie od
trzech lat komisji do spraw
literatury, nauki i sztuki przy
moskiewskim Towarzystwie
Przyjaźni Radziecko-Polskiej,
rezydującym właśnie w tym

pałacyku. Na imprezy publicz­
ne, odczyty i kursy przycho­
dzi zawsze liczne grono osób
rzetelnie zainteresowanych na­
szą historią, kulturą a w co

najmniej równym stopniu —

także i współczesnością.
Towarzystwo Przyjaźni tra­

ktuje zresztą swą rolę szero­
ko, ma na przykład prawo re­
komendacji w wydawnictwach
książek, które wydają się
szczególnie pożądane na ryn­
ku, niezależnie od tego, czy
są to publikacje naukowe czy
z zakresu literatury pięknej,
.w ten sposób aktywnie wpły­
wać mogą na politykę wy­
dawnictw, ci, których rozezna­
nie w problematyce jest naj­
lepsze z możliwych.

Przy innej okazji, w czasie
zupełnie przypadkowej roz­
mowy z młodym chłopcem,
uczniem jednaj ze szkół pla­
stycznych okazało się, źe zna

on znakomicie polską ilustra­
cję i plakat filmowy, czyta
stale... „Szpilki” i to właśnie
czyta, po polsku, a nie tylko
przegląda rysunki, jak można

by przypuszczać.
— Fo raz pierwszy dziś sta­

ram się rozmawiać po polsku,'
choć od dawna po polsku, czy­
tam — powiedział mi

Jesteśmy tu znani — ten
fakt potwierdza się raz za

razem.

przeciw którym toczy się do­
chodzenie karne lub śledztwo

•—■do czasu jego zakończenia,
a także zarejestrowane w kar­
totekach MO za notoryczne
naruszanie porządku publicz­
nego i wybryki chuligańskie.

Przy przydziale mieszkań
z nowego budownictwa będą
brane m. in. pod uwagę: do­
tychczasowe warunki zamiesz­
kania, stan rodzinny, warunki
materialne, przydatność zawo­
dowa, stan zdrowia i czaso­
kres starania się o mieszka­
nie.

Zgodnie z najnowszą uchwa­
lą Wydział Spraw Lokalowych
Prezydium RN w m. Krakowie
zabezpieczy w ramach izb po­
zostających do dyspozji Pre­
zydium Rady Narodowej w m.

Krakowie i prezydiów dzielni­
cowych rad narodowych pra­
widłowy rozdział według na­
stępującego klucza: 50 proc,
dla osób przekwaterowanych
z mieszkań w domach zawalo­
nych lub zajmujących lokale
mieszkalne w domach grożą­
cych zawaleniem, 18 proc, na

przekwaterowanie osób, które
do dnia 31. XII. 1958 r. zajęły
na podstawie tytułu prawnego
pomieszczenia nie nadające się
do zamieszkania (piwnice,
strychy, sutereny, komórki
itp.) oraz innych osób znajdu­
jących się szczególnie w tru­
dnych warunkach mieszkanio­
wych. Władze lokalowe będą
orać pod uwagę w pierwszej
kolejności osoby najdłużej za­
mieszkujące w tych pomiesz­
czeniach. Ponadto 5 proc, puli
mieszkaniowej przeznacza się
na przekwaterowanie osób z

budynków podlegających roz­
biórce w związku z bieżącymi
robotami inwestycyjnymi, 16
proc, dla tych kategorii osób,
dla których przydział lokalu
jest uzasadniony ze względu
na wykonywane funkcje.
Przez osoby, o których mowa

w powyższym zdaniu należy
rozumieć obywateli delegowa­
nych do pracy na teren Kra­
kowa, obywateli których pra­
ca ma szczególne znaczenie
dla miasta, oraz dozorców, pa­
laczy i niezbędny personel

(Dokończenie na str. Ą
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Jak przemycić dziecko ?

W letnim- sezonie tysiące
ludzi wyjeżdża r.a wypoczy­
nek ; staje wobec problemu:
Co zrobić z dzieckiem, z kim
je zestawić? Z różnych wzglę­
dów nie wszystkie dzieci jadą
na kolonie czy obozy letnie.
Jeśli więc rodzice chcą wyje­
chać na urlop do domu FWP,
muszą dziecko zabrać ze sobą.
Czynią więc starania o uzy­
skanie skierowania na wcza­
sy rodzinne. Ta forma wypo-
:żynku cieszy się dużym po­
wodzeniem; a mleisc stale
wakuje.

zostaje,
zrobić?

choć
i

Nr 176 (4996)

ostatecz-

ECHO KRAKOWA

na posiłki, ale śpi dalej z

matką czy ojcem, bo nie mo­
żna zapewnić mu oddzielnego
łóżka. Po prostu nie ma. Ro­
dzice plącą więc za dziecko
jak za oscbę dorosłą, otrzy­
mując w zamian mniej niż. się-
należy.

za-

go-
na

DZIECIOM WSTĘP
WZBRONIONY

Rodzice próbują sprawę
łatwić inaczej. Zgłaszają
toWbść zabrania, dziecka
wczasy, decydują się na po­
krycie już nie ulgowych kosz­
tów pobytu dziecka i dowia­
dują się. że FWP uzbrojony
w Odpowiednie przepisy, broni
wstępu dzieciom w

swych domów.

Działając
zaskoczenia,
kaćh udaje
„przemycić”

progi

jednak
w wielu

się
dziecko. Przyje-

metodą
wypad-

rodzicom

C®

chaliśmy — powiadają kie­
rownikowi — chęęmy zapła­
cić za dziecko...

Kierownik domu rozkłada
bezradnie ręce. Miejsc nie ma.

Dom zapełniony do
ności, pełnia sezonu.

Dziecko w końcu
bonibycoznim
Przebywa nielegalnie,
wszyscy je dobrze widzą
słyszą. Korzysta z jednego
łóżka z matką czy ojcem, któ­
rzy też dzielą się z nim' swy­
mi posiłkami. Wypoczynek w

tych warunkach staje się pro­
blematyczny... Rodzice są nie­
wyspani, często głodni, a przy­
padkowi współtowarzysze po­
koju — niezadowoleni. I tru­
dno się dziwić.

MALUCI1Y ZA 60 ZŁ

Zdarza Się i tak,; że po wie­
lu dyplomatycznych wybie­
gach kierownictwo domu wre­
szcie przyjmuje ,do wiadomo­
ści obecność dziecka, która
zostaje zalegalizowana pobra­
niem pełnej opłaty w wysoko­
ści 60 zł dziennie, bez wzglę­
du na wiek dziecka. Mały
Wczasowicz otrzymuje kartę

7 TYS. „NIELEGALNYCH”
WCZASOWICZÓW

Nie są to sporadyczne wy­
padki. Liczby mówią, że spra­
wa urosła już do problemu.
W ubiegłym roku rodzice

przywieźli ponad 7 tys. dzieci.
Liczba ta obejmuje tylko dzie­
ci, którym wykupiono skiero­
wania. Liczba dzieci, które

przebywają „nielegalnie” na

wczasach, jest nieuchwytna.
Ale każdy, kto był na urlo­
pie w domu wczasowym, zgo-

czasu w ciągu roku dla sie­
bie, na zajęcie się dzieckiem,
chcą być razem.

Istniejący system wczasów
daje przede wszystkim szero­
kie możliwości wypoczynku
bezdzietnym małżeństwom i
osobom samotnym. A tych
znów nie ma tak wiele.

Sprawa, wczasów rodzinnych
jest ważna i pilna. Inwesty­
cje są tu zbędne. Wystarczy
niewielka reorganizacja.

B. CWAŁOŃ

wJ
liczący 150 dzieci pracowników — członków
miast Polski, zrzeszonych w Krajowym Związku Spółdzielni Tran­
sportu w Warszawie. Bezpośredni patronat nad kolonią sprawuje
Zarząd Spółdzielni Pracy Transportow^o-SpedycyjnCj „Zespól” w

Krakowie. Podgórski klimat Dąbrowicy, lasy, oraz rzeki: Raba 1

Stradomka stwarzają doskonale warunki zdrowotne dla dzieci.

Dąbrowicy k/Bochni przebywa pierwszy- turnus kolonii letniej,
— / 'ki. spółdzielń z różnych
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K!o może uzyskać przydział na mieszkanie?

SAROYAN
Tłkazał się nowy przekład
U Saroyana. Jest to po­

wieść pt. PRZYGODY WE­
SLEYA JACKSONA, któ­
ra podobno zawiera pewną
ilość historyjek z życia
autora, czyli — jak mówią
fachowcy — „elementy au­
tobiografii". Gdyby w grę
wchodził kto inny, nie War­
to byłoby może wcale
tym wspominać.
Wieści i nowele Saroyana
są zawsze czymś w rodzaju
apeli do czytelnika i widać
z n!ch, że pisarzowi zależy
na tym, abyśmy uwierzyli,
że wszystko przez niego o-

pisarie zdarzyło się na­
prawdę i że właśnie o-

we prawdziwe zdarzenia
nasunęły mu myśli, dla
których pragnie nas pozy­
skać. Saroyan ma bowiem
W sobie o wiele więcej z

apostola, a także z CzlóWie-
ka, który Szuka przyjaciół,
i z człowieka, który sądzi,
że znalazł jakąś ważną dla
Wszystkich ludzi prawdę —

niż z literata,
przekonanie,
ufność. — oto
Ku ezetr.il zmierza,
ńyeh sztuczek,
dwuznacznych
żadnej gry.
rzeczy jidyną, tajemncę
stanowi tu problem, dlacze­
go Wynika stąd literatura,
nie źaś kazanie, albo lek­
cja, albo wiec. Bo powin­
no wyniknąć kazanie albo
wiec. Albo lekcja. Otrzymu­
jemy jednak uroczą, pełną
Wdzięku i s'ty prożę. Ż po­
za linijek druku widać wy-
rąźńie twarz autora. Jest
dziewiętnastoletni, wiecznie
dziewiętnastoleni jak We-

Sley Jackson, kiedy go
wztęii dó Wojska. I przypo­
mina również dziwnego jć-
gómościa, który Wyrzucał
listy bez adresu z okien no­
wojorskich hoteli. (Dziwny

jegomość występuje też w

PRZYGODACH Jacksona.)
Książka o Wesleyu bardzo

mi się podobała. Na począ­
tku wzruszająca i śmiesz­
na, później staje się wzru­
szająca i poważna, a „po
krytycznemu" rzecz biorąc
— trochę gorsza, co jest
chyba naturalne, bo wiado­
mo, że sztuka (tak samo

jak miłość) rzadko wytrzy­
muje ciężar zupełnej po­
wagi. Jednak sam Wesley
Jackson jest całkowicie
wiarygodny, a skoro wciąż
mówi od siebie i skoro
w drugiej połowie książki
przeżywa właśnie sprawy
śmiertelnie serio: wojnę,
irhićfć i małżeństwo; więc
musi być poważny, choćby
to nas urzekało bez porów-

o

Ale po-

Pozyskanie,
zjednanie i
czego c.nc’,

Zad-
żadnych

tajemnic,
W gtiimić

! ngnla mniej niż ów śmiech
przez łzy z części pierw­
szej.

Książka o Wesleyu
: dzo mi się podobała,

ciąż nie dowiedziałam
z niej niczego, czego by mi
nie powiedzieli dawno, da­
wno temu nauczyciele ob­
darzeni mnóstwem szlache­
tnych intencji oraz dość u-

bogim.
nych
czych. Nauczyciele usiłują
zapewne i dziś przekonać
młodzież, że n'e trzeba czy­
nić drugiemu, co tobie
miło, że ludzie wogóle
winni bjjć dla siebie
wzajem dobrzy, bo to

starcza im wspanialej
ralnej satysfakcji, że kłam­
stwo niszczy wiarę w czło­
wieka, że Wojna jest okrop­
nym złem oraz że chęć po­
siadania potomstwa wiąże
się z protestem przeciw U-
mieraniu i stanowi naszą
rzeczywistą szansę na wie­
czność. Są to piękne praw­
dy, którym nikt oczywiście
nie przeczy, ale też prawie
nikt nie próbuje wedle,
nich żyć, to znaczy swój
dzień powszedni do nich
przymierzać. Saroyan doko­
nuje niemożliwości — przez ,

Chwilę sądzimy, że próba
powrotu mogłaby się udać,
i że to tylko świat jest źle
urządzony, a my sami zo­
staliśmy w głębi duszy
prostsi i bardziej wielko­
duszni, niż sądzą nasi bliź­
ni uwięźli w gęstwie spraw
źle rządzonego świata. Tyl­
ko przez chwilę — zauwa­
żacie? To niewiele — doda­
ją państwo? Może. Cho­
ciaż... konia z rzędem te­
mu, kto udowodni, że ni­
gdyinanicmetsięniezda
taka literatura służąca
głównie krzepieniu serc!

A tych znowu, co sądzą,
że serce w ogóle i zwyczaj­
na dobroć, prawdomówność
i życzliwość na urządzanie
świata nie mogą mieć żad­
nego wpływu, że to po pro­
stu inna branża, otóż
takich ludzi trochę mi żal.
Jako rzecze Saroyan:

.. . świat jest zbyt piękny na

śmierć. Świat jest za słodki

dla morderstwa. Oddychać
jest zbyt dobrze i patrzeć jćst
zbyt cudownie...

Stmat jest również zbyt
piękny, aby można było
nadzieję zastąpić kalkula­
cją, a ufność samym roz­
sądkiem. To niemądre.

ANNA TARSKA

dźi się, że spokojnie można

ją przemnożyć kilkakrotnie.
Ilość miejsc na wczasach

rodzinnych jest za mała, nie­
współmierna do potrzeb. W

porównaniu do innych form

wczasów stanowi ona zaledwie
niecałe 10 proc.

Przy powszechnie dziś wy­
stępującym zjawisku pracy
zawodowej obojga rodziców —

wiele osób chce razem z ro­
dziną spędzać wakacje. Jest

to uzasadnione: zapracowani
rodzice nie zawsze mają dość

(Dokończenie ze str. 3)

techniczny MZBM i
skich Ciepłowni, zaś 11 proc.,
stanowić będzie rezerwę, któ­
rą dysponować będzie prze­
wodniczący Prezydium Rady
Narodowej w m. Krakowie.

Nie mogą uzyskać przydzia­
łu mieszkania pozostającego w

dyspozycji Prez. Rady Naro­
dowej w m. Krakowie i pre­
zydiów dzielnicowych rad na­
rodowych osoby, które utrzy­
mują się z innych źródeł niż
wynagrodzenie za pracę, renty
czy stypendium jeżeli ich mie­
sięczny dochód (wszystkich
wspólnie zamieszkałych człon­
ków rodziny) wynosi w zasa­
dzie ponad 1500 zł miesięcznie chu ludności, w tym również
w przeliczeniu na jedną osobę.
Ponadto uchwała przewiduje,
że nie mogą uzyskać przydzia-

łu mieszkania 'obywatele po- kwaterowanie osób z budyn-
• w • iKOStaią<y we wspólnym gospo-
.. | darstwie domowym z osobami

sądownie karanymi, przeciw nych orzeczeń sądowych i o-

którym toczy się dochodzenie i statecznych decyzji admini-
karne lub zarejestrowanymi
w kartotekach MO za notory­
czne naruszanie porządku pu­
blicznego i wybryki chuligań­
skie, a także inne osoby nie
zasługujące na przydział (ele­
menty aspołeczne i niepożą­
dane). Osoby, które należy
przekwaterować, ale które nie
spełniają wymienionych wy­
mogów, będą mogły otrzymać
przydział mieszkania, w domu
wzniesionym przed 1. I. 1950 r.

(stare budownictwo). Mieszka­
nia zwalniane na skutek ru-

ków podlegających rozbiórce,
i na wykonanie prąwomoc-

I

stracyjnych.
Na okres przejściowy zosta­

ła wprowadzona norma zalud­
nienia mieszkań w wysokości
do 7 m! na każdą uprawnioną
osobę, z zachowaniem praw
nabytych w stosunku do osób,
które
przed
chwały.
przydział na lokal mieszkalny
przed wejściem W życie U-
chwały zachowują prawo do
10 m! powierzchni mieszkal­
nej na każdą uprawnioną oso­
bę. Normy zaludnienia miesz­
kań nie mają zastosowania do
mieszkań jednoizbowych, a

także — zajmowanych przy­
najmniej przez dwie osoby —

otrzymały przydział
wejściem w życie u-

Osoby posiadające

bar-
cho-

się

zasobom skutecz-
metod wychowaw-

tiie
po-
na-

do-
mo-

William Saroyan. Przygody
Jacksona Wesleya. Tłum. Ewa

życieńslca. PAX . 1961. Cena

Zł 35.—

O Filharmonii po sezonie
(Dokończenie ze str. 3)

dzo cenną ambicją. I jeżeli na­
wet pra-wykc-nywone utwory nie-

zawsze się słuchaczom podobały,
jeśiii nie wszystkie były joż doj­
rzale do puibliczneg.o wysławiania
— to w każdym razie dla osobi­
stego rozszerzenia wiedzy i muzy­
cznych horyzontów u słuchaczy,
warto było je wykomać. No, a po­
za tym wysłuchaliśmy ptizecież w

minionym - okresie i „Regirie-m”
Mozarta, i „Ma-gnlficatt” Bacha, i

kolekcji symfonii Bećth-ovena z

„Dziewiątą” na czele, i ,,II ve-

sp>ro” Moniteverddego, i „Historii
żołnierza” Strawińskiego — i wie­
lu innych -wielkich pozycji świa­
towego repertuaru.

Propozycje na przyszłość'’
Mam wrażeni? — nawiązują?1
do poprzednich uwag — iż jp-
dną tylko generalną propozy­
cję pod adresem Filharmonii
wysunąć by należało: sezon

koncertowy 1960/61 powinien
być rokiem potężnej ofensy­
wy propagandowej, odzysku­
jącej dawnego i.zdobywającej
nowego słuchacza. Do ofensy­
wy tej wciągnąć należało by,
zapewnić sobie -współpracę
prasy, radia, czy nawet no •

wo powstałej krakowskiej te­
lewizji. Programowo powinna
się nastawiać na repertuary
raczej lekkie, bardziej atrak­
cyjne i łatwiej „przyswajalne"
przez słuchaczy. Koncerty mu­
zyki eksperymentalnej — bar­
dzo przydatne i pożyteczne —

organizować, jako imprezy
specjalne, poza normalną
działalnością koncertową — i
nie zmuszać masowego słu­
chacza, do uczestniczenia w

tej muzyce (bo wtedy można

go odstraszyć od muzyki w

ogóle...).
I nadal

naprzeciw
tynuować
trudności — koncerty w Pod­
górzu i N. Hucie, próbować
wyjazdów z popularnymi im­
prezami symfonicznymi na­
wet poza Kraków, do więk­
szych skupisk miejskich, do
fabryk i dużych zakładów
pracy. Spróbujmy organizować'
koncerty „otwarte” i masowe
— na wolnym powietrzu (w
ub. sezonie żaden z nich, na­
wet „wawelski”, nie doszedł
do skutku). Niech przypadko­
wi, przygodni słuchacze —

tacy, którzy nigdy sami z

własnej inicjatywy nie przyjdą
na salę przy ul. Straszewskie­
go — popatrzą posłuchają, co

to takiego jest ta Filharmonia
i jej muzyka...

A fńożę zorganizujemy w Kra­
kowie Klub Przyjaciół Filharmo­
nii? Członkowie takiego Klubu

uczestniczyliby na przykład
w specjalnych Zebraniach:

prelekcjach z dyskusjami, spot­
kaniach z wybitnymi artys­
tami i.p.: dla członków Klu­
bu organizować by można

specjalne koncerty i imprezy
— małe,“ale- ciekawe. „Przyjaciele
Filh-armonfś” braitby ucl-ział w

p’ei»lscy:ach-ankietach, społeczny­
mi glosami opiniowaliby progra­
my. No i mogliby mieć pierw­
szeństwo przy nabywaniu biletów
na atrakcyjne koncerty, czy na­
wet — wzorem kibiców sporto­
wych — wyjeżdżać z zespołami z

Filharmonii na poza-krako-wskie
tournee.

Pomyślmy... Nad każdym
projektem, służącym w swych
założeniach dobru muzyki,
warto się zastanowić. A se­
zon 1961/62 już przecież pu­
ka do drzwi Filharmonii.

JERZY PARZYNSKI

na skutek otrzymania izb z za­
kładów pracy, spółdzielni mie­
szkaniowych, z budownictwa
indywidualnego lub od innych ............*__ _____ ___

dysponentów oraz, na skutek '

samodzielnych mieszkań dwu-

przeniesienia z nich biur albo izbowych (pokój z kuchnią),
uzyskane w ramach odbudo-; mieszkań, które zostały przy-
wy bądź kapitalnych remon-' dzielone w związku ze stosun-
tów przechodzą do wyłącznej kjem pracy, jeżeli praca ta ze
r'i i{ i r\srr rlaioml- —. -rldyspozycji prezydiów dzielni­
cowych rad narodowych.

Prezydia dzielnicowych rad
narodowych zabezpieczą w ra­
mach izb, o których mowa po­
wyżej (zwalniane) prawidło­
wy rozdział według następu­
jącego klucza: 50 proc, na

przekwaterowanie osób z mie­
szkań w domach zawalonych
lub zajmujących lokale miesz­
kalne w domach grożących
zawaleniem, 30 proc, na prze­
kwaterowanie osób, które do
dnia 31. XII. 1958 r. zajęły na

podstawie tytułu prawnego
pomieszczenia nie nadające się
do zamieszkania (piwnice,
strychy, sutereny, komórki
it.p.) oraz innych osób znajdu­
jących się w szczególnie trud­
nych warunkach mieszkanio­
wych, zaś 20 proc, na prze-

względu na jej szczególny
charakter wymaga zajmowa­
nia lokalu w określonym bu­
dynku lub zespole budynków.
Ustala się, że przydział zwol­
nionej części lokalu zajmowa­
nego przez, kilku współnajęm-
ców na rzecz współnąjemcy
zajmującego lokal o powierz­
chni poniżej przysługujących
mu norm może w zasadzie na­
stąpić tylko wówczas, gdy nie­
dobór powierzchni mieszkal­
nej wynosi conajmniej 7 ni’-
W wypadku przydzielenia do­
datkowej części lokalu pow­
stała stąd nadwyżka powierz­
chni mieszkalnej nie może
przekraczać 7 m!.

Dalszą część uchwały omó­
wimy w numerze poniedział­
kowym.

M
na

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SPRZĄTACZKĘ zatrudnimy natychmiast. —

Zgłoszenia: Krakowskie Wydawnictwo Praso­
we, Kraków, Wiślna 2, III p., pokój 35. Dział
Zatrudnienia. K-5965

MGR INZ. MECHANIKA — względnie CHE­
MIKA na stanowisko szefa produkcji oraz

INZ. MECHANIKA na stanowisko inż. szkole­
niowego, zatrudni natychmiast Fabryka Super-
tomasyny „Bonarka” w Krakowie, ul. Fusz-
karska 9. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr.

K-5933

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
dla Pracujących

w NOWEJ HUCIE; ul. Kocmyrzew&ka 28

PRZYJMUJE

DODATKOWE WPISY
doklas:8,9,10i11.

ZAPISY ODBYWAJĄ SIĘ: we wtorki,
i piątki od godz. 17 do 19, w kancelarii i

pokój nr 8. g

trzeba „wychodzić
słuchaczom”: kón-

z uporem — mimo

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW, TECHNIKA
NORMOWANIA z kilkuletnią praktyką,
ABSOLWENTÓW szkół wyższych i średnich,
technicznych i ekonomicznych, na staż pracy,
monterów-instalatorów wod.-kan., c. o. i gazu,
Ślusarzy, blacharzy oraz pracowni­
ków fizycznych niewykwalifikowanych, do
pracy na miejscu i w terenie — przyjmie na­
tychmiast Przedsiębiorstwo „Instalacje Prze­
mysłowe” w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 22.
Dział Zatrudnienia. K-5834

INŻYNIERA wodno-lądowego ze znajomością
spraw mierniczych i robót uzbrojenia terenu
na stanowisko kierownika działu mierniczego,
oraz INSPEKTORA nadzoru budowlanego
(inżynier z uprawnieniami) przyjmie zaraz

Huta Aluminium „Konin” w Budowie, Przed­
siębiorstwo Państwowe w Koninie. Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu w Dy­
rekcji. Zgłoszenia należy kierować na wymie­
niony adres. K-5872

BLACHARZY, PARKIECIARZY, BRUKARZY,
IZOLATORÓW, MONTERÓW i POMOCNIKÓW
WOD.-KAN. i C. O., ELEKTRYKÓW, ZBRO­
JARZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifiko­
wanych zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych Nr 9. Praca w akordzie, wynagro­
dzenie wg UZP w Budownictwie. Dla zamiej­
scowych zakwaterowanie zapewnione. Zgło­
szenia do pracy przyjmuje Dział Zatrudnie­
nia, Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16 a (wejście
od ul. Bogatki 3). II p., pokój 51. ’ K-5860

Praca Nauka

POMOC do dziecka do­
chodząca lub na stale —

p.inie potrzebna. Warun­
ki dobre. Kraków ul.
Śliska 13d m. 54. g-MluS

DOCHODZĄCĄ do pro­
wadzenia gospodarstwa
dwóch osób i dziecka —

przyjmę zaraz. Kraków,
Bracka 13/10. g-35095
FRYZJERKA po dwulet­
niej praktyce poszukuje
pracy, chętnie ńa pro­
wincji. niedaleko Krako­
wa. Oferty 35675 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

Matrymonialne
JESTES samotny? Biuro
Matrymonialne „Syren­
ka” Warszawa, Elektoral­
na 11, zapozna Clę szyb­
ko, dyskretnie, korespon­
dencyjnie. Prześlij 10 zło­
tych —•

wymi,
mowo

dawcy)
nych ofert, ________

...

Dla Pań oferty zagrani­
czne. K-5151

znaczkami poczto-
ot rży masz anoni-
(koperta bez na-

m-atrymonial-
infotmacj-e .

WDOWA, lat 49, krawco­
wa, posiadająca mles,aka«
nie pozna Pana, chętnie
kolejarza. Cel matryrno-
niaifty. Oferty 3?62Ó „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

LEKCJE pisania na ma­
szynach. Kraków, Miko­
łajska 24. g-5óO‘l

Sprzedaż
WAPNO palone, plerwsty
gatunek — dostarcza Sa­
mochodem Wapiennik —

Kraków, Podwale 3 m. *•

K-51CI

PUSTAKI stropowa —

ścienne, dachówkę ce­
mentową — sprzedają. -*

Kraków, 39 L.stopada 117.

„mikrus” — stan. b. df-
bry — sprzedam. Wiado­
mość, Kraków, tćl. 3GC-dS-

g-35Ó®6

JASNA szafa pojedyncza
do sprzedania. Kraków,
ul. Dietla 97/1S, III p.

g-3GOW

MOTOCYKL ,.WFM” —

sprzedam. Kraków. KO;
ścluszki 52a/2. g-3509”

FORD — Taunus — 1960
sprzedam. Kraków, MO*
g.lska 50/44 godz. 1S—20-

g.®50Sl

JAWĘ 175 — soraedarn.
Nowa Huta A-25, bl.
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KOWA
Braki w Ruchu

i SAM-ach

/Czytelnicy Echa nadesłali
U uwagi, które pokrywają

naszymi spostrzeżenia­
mi: w wielu

kioskach
„Ruchu”

brakuje pa­
sty do zę­
bów, co —

szczególnie
na peryfe­

riach —

przyczynia
niemało kłopotu i staje się
przyczyną dodatkowego spa­
ceru do śródmieścia.

Mieszkańcy Podgórza mają
do Ruchu dodatkowe preten­
sje — podobno od dłuższego
czasu w tamtejszych kioskach
brakuje papierosów „Spor­
tów”, które bez trudu otrzy­
mać można w każdej innej
dzielnicy miasta. To raz, a

dwa — od dłuższego czasu
trudno w SAM-ach dostać
pól kilograma cukru, jest tyl­
ko w paczkach kilogramo­
wych, na które nie każdy ma

pieniądze! (mar}

T o, co nosimy na palcach, Ilega na prostej, wyrafinowa-
'

rękach, szyjach, w uszach nej oprawie, duże broszki,
— jednym słowem biżuteria — | sporo naszyjników,
nie jest oczywiście problemem
o znaczeniu społecznym, ale
przy sobocie można chyba pa­
rę słów na ten temat, zwłasz­
cza, że kobiety nie zrezygnu­
ją nigdy z błyszczących ozdób.

Na Zachodzie wytwórczość
biżuterii idzie dwoma tora­
mi: są więc znakomici pla­
stycy, projektujący niepowta­
rzalne modele wykonywane
przez największe firmy jubi­
lerskie i to właśnie stanowi
o „modzie” w tej dziedzinie.
Rzecz prosta taka biżuteria
jest niedostępna dla przecięt­
nego śmiertelnika, ale warto

wiedzieć, że. obecnie moda
nakazuje nosić duże pierścion­
ki, których oryginalność po-

Cykl
„Wiedza

wyruszył w

o sztuce”

cyklu „Wiedzaz

urządzone przez
Muzeum Narodo-

Wystawy
o sztuce”,
krakowskie
we, a eksponowane w wielu
zakładach pracy, dzięki do­
datkowym kredytom Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki na

lato ruszyły w objazd po
większych ośrodkach przemy­
słowych woj. krakowskiego.

W jesieni zostaną urządzo­
ne dalsze wystawy tego inte­
resującego cyklu, a istnieją­
ce — skopiowane na użytek
innych ośrodków muzealnych
w Polsce, (bz)

Kraków aa ostatnim miejsca
W 1950 r. istniejący od 1946

Społeczny Fundusz Odbudo­
wy Warszawy przekształcił
się w Społeczny Fundusz Od­
budowy Kraju i Stolicy. Po
reorganizacji zebrane fundu­
sze przeznaczono w 75 proc,
na potrzeby terenu, a 25 proc■na fundusz centralny z celem
zagospodarowania Ziem Za­
chodnich i Północnych.

Co roku1 odbywają się wal­
ne zjazdy SFOKiS, na których
omawia się hierarchię potrzeb
i sposób
pieniędzy,
wrześniu
zjeździe
Krakowa
konieczności ratowania zabyt­
ków naszego miasta wysiłkiem
całego kraju. Wystąpienie
rzeczników Krakowa będzie
jednak o tyle trudne, że Kra­
ków znajduje się obecnie na

ostatnim miejscu w zbiórce.
O ile suma wpłacona przez
jednego mieszkańca na

SFOKiS (dane za 5 miesięcy
br.) wynosi w Łodzi 7,11 zł,
Poznaniu 5,71, w Warszawie
2,82, -we Wrbcławiu 2,28, _to
w Krakowie tylko 1,81
zjawisko datuje się od
lat.

Dotychczas zebrano
30 proc, planu rocznych wpłat
przy czym najgorzej spisuje
Się dzielnica Stare Miasto, a

najlepiej młodzież szkolna.
Jedną z najważniejszych przy­
czyn tak niskich wpłat jest
brak troski o wypełnienie o-

bowiązku świadczenia ze stro­
ny zakładów pracy. Takim
negatywnym przykładem mo­
że być Nowa Huta, która w

latach do 1956 wpłacała regu­
larnie ponad 80 tys. zł, a przez
ostatnie kilka ’at mimo wzro­
stu załogi i wzrostu funduszu
Płac 1500 do 250Ó zł.

Sprawy te były omawiane
fta wc2Otajszym posiedzeniu

wydania zebranych
W tym roku we

na

wystąpi
i będzie

warszawskim
delegacja
mówić o

zł. To
kilku

tylko

Wysoka grzywna
Henryk Ciepiela, ur. w 1943 r.,

żarn. Kraków, ul. Środkowa 8,
Przebywając w stanie nietrzeź­
wym w kawiarni przy ul. Topo­
lowej wywołał awanturę, a także

Używał wulgarnych słów. Kole­
gium Karno-Administracyjne Frez
URN Grzegórzki ukarało go

grzywną w wysokości 2 tys. zł
z zamianą — W razie nie uiszcze­
nia w terminie — na 50 dni
aresztu.

Czasem
nawiązują

biżuterii
muzeach.

też fasony ozdób
do wzorów starej
przechowywanej w

Obok tego liczne wytwórnie
sztucznej biżuterii
rynek
Trzeba
doskonałego technicznie wy­
konania, wzory biżuterii fa­
brycznej są tradycyjna w

złym znaczeniu tego słowa.
A jak wygląda to w Pol­

sce? I na tym polu możemy
popisać się specyfiką naro­
dową, jaką stanowi biżuteria
produkowana przez plasty­
ków. Do najpiękniejszych o-

kazów należą pierścionki mie­
dziane ozdobione kolorowa
emalią. Twórca ich, krakow­
ski plastyk W. Baron na każ­
dym pierścionku maluje ema­
liami niepowtarzalny, faszy­
stowski obraz. Ł.adne są także
pierścionki z koralami, na­
wiązujące do starych krakow­
skich wzorów i trudna do
dostania poza Warszawą bi­
żuteria produkowana przez
warszawskich plastyków pp.
Zarębskich. Na pograniczu
biżuterii znajdują się guziki,
broszki i szpilki z rogu, pięk­
nie wyrabiane przez krako­
wiankę p. Piątkowską.

W Krakowie na większą
skalę produkuje biżuterię

zarzucają
swoimi wyrobami,
stwierdzić, że mimo

spółdzielnia „Imago Artis”.
Wyroby jej odznaczają się
stałym stosowaniem filigranu
(ornament z cienkiego drutu)
Tradycje filigranu wywodzą
się ze starej biżuterii Górne­
go Śląska, wydaje się jednak,
że „Imago Artis” bez szkody
dla produkcji mogłaby już u-

nowocześnić i zmienić wzory.
Osobny problem stanowi

biżuteria całkowicie ręcznie
wykonywana przez plastyków.
Rzecz jasna taki np. pierścio­
nek nie może kosztować mniej
niż 500—1000 zł. zależnie od
wartości półszlachetnego ka­
mienia. Gdyby jednak można

było w Krakowie uruchomić,
czy to przy Związku Plasty­
ków, czy przy innej instytu­
cji lub spółdzielni pracownię
biżuterii, cena tego rodzaju
wyrobów kształtowałaby się
w granicach dostępnych raz

w roku mniej więcej dla każ­
dego. Warto chyba, żeby oży­
ły tradycje starej krakow­
skiej biżuterii (piękne egzem­
plarze .przechowuje Muzeum
Etnograficzne), warto, aby za­
częto produkować ozdoby o ■
prawdziwie nowoczesnych I
kształtach. Ostatecznie mając, (Dzierżyńskiego
możliwości w postaci talentu
wielu plastyków, za jakiej'”*’
grzechy mamy nosić stosun­
kowo drogą i trudną do dosta- .

nia biżuterię z Czechosłowa­
cji rodem, (bz)

20.15

Komisji Imprez SFOKiS.
Komisja ta, obradująca pod
kierunkiem dr W. Kozienia,
postanowiła przystąpić do
wyzyskania wszystkich możli­
wości zbierania opłat. W grę
wchodzą opłaty za zezwolenie
na urządzanie zabaw, groszo­
we dopłaty do niektórych bi­
letów na imprezy sportowe
itd. (bz)

Jednym zdaniom

SPECJALNA komisja
techniczna powinna spraw­
dzić kto ponosi winę za

fakt, że nowo zamontowa­
na winda w pięciopiętro­
wym bloku przy Al. Kra­
sińskiego 4 jest ponownie
całymi dniami nieczynna.

PO KILKUDNIOWYM

spiętrzeniu wody na Wi­
śle stan jej znów zmniej­
szono celem obejrzenia u-

mocnień wałów ochron­
nych.

POJAWIŁY się w Kra­
kowie duże transporty
gruszek. (w)

Notatnik krakowski
Jak w każdą niedzielę rów­

nież 30 bm. (jeśli dopisze pogo­
da), grać będzie zespół orkiestry
ze Staniątek na Podborzu w

Fuszczy Niepołomickiej. Organi­
zatorzy zapraszają na tańce 1

koncert z udziałem ork. tan.

if. Woj. Stacja Krwiodawstwa
Kraków—Nowa Huta zawiadamia,
że dziś, tj. 29 bm. nie będzie
pobierała krwi z wyjątkiem daw­
ców grupy „0” i „AB" Rh (mi­
nus).

Wystawa w Puławach
Krakowskie Muzeum Na­

rodowe urządziło ze swoich
zbiorów na okres sezonu let­
niego wystawy w Puławach.
Wystawa w pałacu pokazuje
twórczość dawnych i współ­
czesnych malarzy poświęconą
Puławom, a eksponaty w

Świątyni Sybilli i w Domku

Gotyckim ukazują związki
Puław z ośrodkiem krakow­
skim.

W ciągu pierwszych tygod­
ni trwania wystawy zwiedziło

ją 1635 osób, (bz.)

Huta rozrasta się coraz bardziej, posuwając się w stronę starego
miasta. Miejsce dawnych parterowych domków zajmują w sąsiedz­
twie Czyżyn wielokondygnacyjne bloki i punktowce.

i ot. J . Lewicki

W sprawie podłączenia
do sieci wod.-kan.

Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów 1 Kanalizacji w Krako­
wie stale wykrywa przypadki
nielegalnych podłączeń do s>*«

wodociągowej i doprowadzania
wody z pominięciem obowiązu­
jących przepisów. W związku z

tym przedsiębiorstwo przypomi­
na, że każdy wypadek tego ro­
dzaju w świetle przepisów trak­
towany jest jako kradzież mie­
nia społecznego, co pociąga za

sobą sankcje karne. Niezależni^
od procedury karnej MPWiK ma

prawo wystąpić do komisji arbi­
trażowej z roszczeniem zapłaty
za poniesione straty w maksy­
malnej wysokości za laką ilość

wody, jaką można było pobrać z

rurociągu o danym przekroju.

Nieprzestrzeganie i naruszanie

przepisów najczęściej występuje
przy okazji podłączeń budynków
mieszkalnych wznoszonych przez
indywidualnych właścicieli. Na

tym tle notuje się występowania
grupy pseudofachowców i speku­
lantów, którzy powołując się na

stosunki łączące ich z właści­
wymi urzędami oferuia właści­
cielom nieruchomości, wykonaw­
stwo podłączeń z uliczna sieci#
wod. -kan. Tymczasem w prakty­
ce podłączenie do miejskiej sie­
ci nie jest żadnym przywilejem
i należy dó normalnego zakresu
działania MPWiK. Realizowane

jest bez niepotrzebnej zwłoki w

miarę napływu zgłoszeń, przy
czym szybkość wykonania zale­
ży cd prawidłowego opracowa­
nia dokumentacji. MPWiK św’ad-

czy usługi w zakresie podłączeń
odpłatnie’ wg obowiązującej ta­
ryfy dostarczając jednocześnie w

całości potrzebny materiał uzbro­
jeniowy łącznie z wodomierzem.

Koszty podłączenia do sieci wa­
hają się w granicach od 2 do 3
tys.' zł, z czego potrąca się u-

przednio wpłaconą zaliczkę.

Teatry
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

KAMERALNY gedz. 19.30 „Bra­
my raju”. CYRK „WARSZAWA”,
Błonia godz. 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

Kina.
NA SOBOTĘ

UCIECHĄ godz. 15.45, lł,
„Szklany zamek” (fr.). WANDA
15.45, 18, 20.15 „Lwy afrykańskie”
(USA). WARSZAWA 15.45, 18,
20.15 „Vera Cruz” (USA). SZTU­
KA 15.45. 18 , 20.15 „Złoty kask”

(fr.). APOLLO
.' .Na psa urok” •

Zamojskiego 50)
„Wzgórze 905”
NOSC 15.45, 18,
purpurowego kwiatu” (szwedz.).
MŁ. GWARDIA (Lubicz 15) 15.15.

17.30, 19.45 „Tajemnicza pudernicz-
ka” (czes.). KRAKUS (Al. Kra­
sińskiego 18) 15.45, 18, 20.15

„Słaba płeć” (fr.). ZUCH 17 i 19

„Królewna ze złotą gwiazdą”
(czes.). ISKIERKA (Żywiecka 44)
17.30, 19.45,, Miej-sce na górze” (ang.)
CASSINO (Bitwy pod Lenino) ok.
31 „Paryżanka” (fr.-wl.). ME­
LODIA (Zwierzyniecka 1) 15.45, 18,
20.15 „Złodziej z Bagdadu” (ang.).
KLEPARZ (Lubelska 27) 18, 18, 20

„Korsarze Pacyfiku” s. I (radź.) .

WISŁA (Gazowa 21) 16, 18, 20 „Bie­
dni ale piękni” (wł.) . MASKOTKA

55) 15.30, 17.30,
) „Huzarzy” (fr.). — MI-

, NIATURKA (Franciszkańska 1) 15

Program dla dżleci; 16 1 1?

„Kongo walczy”; 18, 20 „Intruz”
(USA). SYGNAŁ (Ogr. Strzel.)
20.30 „Fernand cowboy” (fr.).
CHEMIK (Borek Fałęcki)
„Wieczór kawalerski”
dom Żołnierza i

Wńioskodawca , wpłaca ponadto
do kasy MPWiK 150 z! tytułem
kaucji za wodomierz (możliwa
jest zmiana wysokości kaucji)
oraz drobną kwotę jako opłatę
za zatwierdzenie dokumentacji.
Koszty podłączenia do kanału

ulicznego wahają się w grani­
cach od dwóch do kilku tysię­
cy zł w zależności od ilości ma­
teriału,
ciągu kanałowego.

W związku z

wa wszystkich
jednorodzinne
w biurze przy
pokój nr 19, gdzie zostaną rze­
czowo poinstruowani o trybie
postępowania. Informacji tego ro­
dzaju biuro udziela również przez
telefon nr 589-63 wewn. 27.

wyposażenia i długości

tym MPWiK wzy-
budujących domki
do zgłoszenia się
ul. Senatorskiej 1

gdzie zostań#

poinstruowani

Cracovia~kinem

panoramicznym?
Kino „Cracovia” nieczjm-

ne w tym roku z braku od­
powiedniej aparatury rozpo-
cznie swoją działalność w ro­
ku przyszłym jako kino... pa­
noramiczne. Tak przynajmniej
zapowiada Woj. Przedsiębior­
stwo Kin, do którego •— w

imieniu naszych Czytelników
— zwróciliśmy się z pytaniem
dlaczego w roku bieżącym
„Cracovia” jest nieczynna.
Jak się okazało stało się to
na skutek braku odpowied­
niej aparatury, a nowa nadej­
dzie pod koniec czwartego
kwartału br. i umożliwi —

właśnie w roku przyszłym —

uruchomienie kina panora­
micznego. (mar)

18, 20.1515.45,
(USA). WRZOS

15.45, 18, 20.15

(jug.). WOL-
20.15 „Pieśń

„Śmierć na klęczkach”. KOLORO­
WE 17 Progr. dla dzieci; 18 i 26

„Bohaterowie są zmęczeni" (fr.).

Telewizja
Sobota. Godz; 17 „Wujcio Adaś

i Kajtuś”. 17 .30 „Pod namiotami”
— progr. dla młodzieży. 18 Spra-
wozd. sportowe. 20.15 Dziennik.
20.50 ,,W Teatrze Brechta w Ber­
linie”. 21.15 Progr. tygodnia. 21.3®

. .Napoleon na Brodwayu” film
amer. Od lat 14.

Niedziela. Godz.
bud apeszteńs kieg o

krainie Disney’a”.
na Biesiada”. 16

motocyklowych mistrzostw świata

(z Sachsenring). 17 Reportaż. 17.30

„Konkurs na polską piosen­
kę”. lt Sprawozd. sportowe. 20.15

Dziennik. 21 Teatr Meluzyna: „Do­
bosz”. 21 .20 Film.

10 „Reportaż z

Zoo. 14 .05 ,W
14.55 „Niedżiel-
Eliminacje do

Uytlawy Jluzea

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, PI.
Wolnica (godz. 9—15). HISTORY­
CZNE, św. Jana 12, „zbiory i

dziejów m. Krakowa” (10—14). —

SUKIENNICE: Galeria malar­
stwa polsk. w. XVIII i XIX”

(10—16). SZOŁAYSKICH, PI. Szcze­
pański- 9, „Malarstwo polskie i
rzeźba od w. XV—XVII” (10—15).
CZARTORYSKICH, Pijarska
„Galeria malarstwa obcego,
miosio artyst., pamiątki puław­
skie, zbrojownia” (9—15). DOM

MATEJKI, Floriańska 41 (9—15).
SMOLEŃSK 9, „Militaria Polskie”

(10—15). ARCHEOLOGICZNE, św.

(10—13),
Szeroka,
kultury

19
’

(USA). —

(Lubicz 48)
17, 19.30 „Salwa o świcie” (radź.) .

KULTURA (Rynek Gł. 27) 11 1
20.15 „Dzieje miłości” (fr.). —

MIKRO (Dzierżyńskiego 5) 17.30
1 20 „Biały szejk” (wł.). —

ROTUNDA (Al. 3-go Maja 5) 17

i 19 „Cinder-lla” (USA). —

TĘCZA (Praska 52) 19.30 „Gorącz­
ka w El Pao” (fr.). — ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka) 17 i 19 „Ró­
że dla prokuratora” (NRF).

KINA W NOWEJ HUCIE .

ŚWIT godz. 15.45, 18, 20.15 „Flip
i Flap na bezludnej wyspie" (wł—
fr.) . AKTUALNOŚCI 18.15, 17.30

Filmy popul.-nauk.; 19.15 „Nowa
atrakcja" (radź.). ŚWIATOWID
15.45, 13, 20.15 „Dzień powszedni”
(NRD).MAŁA SALA 17 i 19 „Śnie­
gi Kilimandżaro” (USA). AKTU-
ALNOSCI-Ietnie 20.30 „Królowa
Margot” (fr.). SFINKS (Majakow­
skiego 2) 16, 18, 20 „Śmierć na

klęczkach” (fr. -wl.) . KOLOROWE

-v nieczynne.
NA NIEDZIELĘ

APOLLO godz. 10 1 12.15 „Traper
z. Kentucky” (USA); 15.45, ’8, 30.15

„Na psa urok”. CASSINO 21 „Pa­
ryżanka”. ISKIERKA 11 i 12 Pro­
gram dla dzieci; 15.30, 17.46, 20

„Miejsce na górze” (ans?.) . KRA­
KUS 11, 12 1 13 Progr. dla dzieci;
14.45, 17, 19.15 „Słaba płeć”. ML.
GWARDIA 10 i 12 „Rywale przy
kierownicy” (NRD);
19.45 „Reszta jest
(NRD). SZTUKA 10, 12.15 ,

nalot" (ang.); 15.45, 18, 30.15
kask”. UCIECHA 10, 12,15, 15.45, 18,
20.15 „Szklany zamek”. WANDA
10, 11.15, 12.30 Progr. dla dżieći;
15.45, 18, 20.15 „Lwy afrykańskie”.
WARSZAWA 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15 „Vera Cruz”. WOLNOŚĆ 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15 „Pieśń purpu­
rowego kwiatu”. WRZOS 10, 11.15,
12.90 Progr. dla dzieci; 15.45, 18,
20.15 „Perła” (meks.). ZUCH 11,
15. 17 i 19 „Królewna że złotą
gwiazdą”. MELODIA 12, 15.45, 18,
20.15 „Złodziej z Bagdadu”. KLĘ-
PARZ 11, 12.1 -5 Progr. dla dzieci;
16, 18, 20 „Korsarze Pacyfiku”. —

WISŁA 11 i 13 „Bezkresne hory­
zonty” (fr.); 16, 18, 20 „Biedni ale

piękni". MINIATURKA 11, 12, 13
i 15 Progr. dla dzieci; 16 i 17

„Kongo wałczy”; 18 i 20 „Intruz”.
SYGNAŁ 70.30 ..Fernand cowboy”.
MASKOTKA 10.30 1 12 Progr. dla

dzieci; 15.30, 17.30, 19.30 „Huza­
rzy”. CHEMIK 15, 17, 19 „'Wieczór
kawalerski”. DOM ŻOŁNIERZA
15.45, 18, 20.15 „Trudne lata” (wł.) .

KULTURA 18 i 20.15 „Dzieje mi­
łości" (fr.). MIKRO 17.30 i 20 „Bia­
ły szejk” (w!.). ROTUNDA 15 t 17

„Cinderellń”. TĘCZA 17.90 i 19.30

„Gorączka w El Paó”. ZWIĄZKO­
WIEC 12 Progr. dla dzieci;-17 i ?9

„Róże dla prokuratora”. ZDRO­
WIE (Kobierzyn) 19 „Tajna dru-
■karńia” (jug.) .

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT godz. 10. 12.15 „Dwa obli­
cza Nataszy” (radź.); 15.45, 18, 20.13

„Flip i Flap na bezludnej wy­
spie”. AKTUALNOŚCI 16.15, 17.30
Zestaw filmów nauk.; 18.15 „Prze­
budzenie” (Cżes.). ŚWIATOWID
10, 11.15, 12.30 Progr. dla dzieci;
15.45. 18, 20.15 „Wiatr ucichł przed
świtem” (jug.). MAŁA SALA 17
i 19 „Matka Joanńa od Aniołów”

(poi.). AKTUALNOSCI-letnie 20.30

„Królowa Margot". SFINKS 11 i 12

Program dla dzieci; 16, 18, 20

15.15, 17.3#,
milczeniem”

,Nocny
„Złoi V

Jana 22 i Senacka 3
STARA BÓŻNICA, ul.

„Wystawa dziejów
i zagłady Żydów” (10—14). —

RYNEK GŁ. 25 „Wystawa 40-lećia
KPR” (10—19). DOM PLASTYKÓW,
Łobzowska 3, „Wystawa akwarel
S. Stopkowej” (10—18). PAŁAC

SZTUKI, PI. Szczepański 4, Wy­
stawa „W hołdzie Dańtćmń”

(10—18). MUZEUM LENINA, Topo­
lowa 5, „Wystawa 300-lećia postę­
powej prasy krakowskiej” (10—19).

Byźatry
NA SOBOTĘ

CHIRURG., INTERN., OKU-
LIST.: Nowa Huta. NEUROLOG.:
Botaniczna 3. LARYNGOL: Ko­
pernika 23. GRUŹLICZY dla ko­
biet: Wola Just.,
Prądnicka 80.

BIEGUNKOWY
Strzelecka 2.

POGOT. MILIC.
POŻ. tel. 0-8, POGOT. RATUNK.
lei. 0-9. POGOT. RATUNK. POD­
GÓRZE tel. 225-55, NOWA HUTA:
POGOT. RATUNK. tel. 422-22.
POGOT. MIŁIC* tel. 411 -11 . STRAŻ
POŻ. tel. 433-33. f

NA NIEDZIELĘ
CHIRURG., INTERN., NEURO­

LOG., OKULIST.: Prądnicka 87.
Pozostałe dyżury bez zmian.

fłpfefei
NA SOBOTĘ I NIEDZIELĘ

Mogilska 16, Długa 4, Karmellt-
ka 23, Krakowska 19, Krowoder­
ska 74, Mikołajska 4, Zwierzynłeć-
ka 7. Nowa Huta: A. Struga Gs.
sakolńe.

dla mężczyzn:

dla dzieci: ul

tel. 0-7, 8TRA2

fładjte
NA SOBOTĘ

Godz. 17.09 Dziennik kr.
Śpiewa chór „Hejnał”. 17.30 Zs-

grdki radiowe. 18.CO Melodie tan.
18.10 Na krakowskim Rynku. ,18.25
Muzyka i aktualności. 18.50 Fel. M.
Jorsta. 19.00 Wiadomości. 19.05 No­
wości muzyki rozrywkowej. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Koncert
Ork. PR. 21.00 Z kraju i te świa­
ta. 21 .27 Kronika sport. 21.40 Kwin­
tet Rytmiczny. 22.00 Gra Wł. Ho­
rowitz — fortep. 22 .90 „Zespół
Dziewiątka”. 23.00 Muzyka tan. —

23.50 Wiadomości. 24.00 Muzyka
taneczna.

NA NIEDZIELĘ
Godz. 7 .30 Dziennik. 7 .40 Muzy-

ka. 8.00 „Świadectwa czasu” —

tel. 8.10 Aud. regionalna. 8 .30 Wia­
domości. 8.36 Przegląd prasy. 8 .45

„Radioproblemy". 9.00 Utwory
organowe. 9 .20 Fel. literacki. 9 .3Ó
Muzyka. 9.40 Marton Csombór

„Podróż po Polsce”. 10.00 Głos nia

ted«kcja muzyczna. 10.20 „Opo­
wiadania satyryczne” W. Zćchęn-
tera. 10.40 Koncert. 11.10 „Rusał­
ka” nowela, il.40 „Wiązanka me­
lodii". 12.05 Wiadomości. 12 .10 Po­
ranek symfon. 13.15 „Rzećży cie­
kawe”. 13.32 Egzotyczne melodie.
13.50 Koncert życzeń. 15.00 Dla
dzieci 6łuch. 15.45 Kwartet jazzo­
wy. 16.05 Wyniki Lajkonika. 18.10

Liryki K. Baczyńskiego. 16.30 Kon­
cert chopinowski — wyk. A . Cor-
tot. 17.00 Wiadomości. 17 .06 Ko-

resp. z zagranicy. 17.15 „Piękny
jest świat” op. J. Offenbacha. 19.M
..Lazurowa droga" słuch, wg pow.
F. Solinasa. 20.60 Ork. taneczne.

20.30 Rewia piosenek. 31.00 Dzien­
nik. 3’..17 Wiadomości sport. a.20

Piętnastka Radiowa. 31.40 Ork. ta­
neczne. 22.20 Wiadomości sporto­
we. 32.50 Muzyka tan. 23.50 Wia­
domości.

17.15

— I sekretariat 246-78 sekretarz adp. 580-93, dziaj miejski 1 Nowej Huty 219-41, 546-36, dział sportowy 542-56, «zlat łączności i Czytelnikami
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Rekordzistka
Stanów Zjed­
noczonych w

skoku w dal —

White omawia
z trenerem

plan treningu.

Po bardzo zaciętych walkach,
tytuł drużynowego mistrza świata
w szpadzie zdobyła reprezentacja
Związku Radzieckiego, zwycięża­
jąc w finale Francję 8:7. Ostatnia
walka nie została rozegrana, gdyż
zawcdnicy radzieccy mieli , zdecy­
dowaną przewagę w ilości uzyska­
nych trafień.

Punkty dia ZSRR zdobyli: Ko­
ślawa — 4, Chabarcw
— 2. Dla Francj
Dreifu-s
— 1.W

Szwecja
pijskich,

przy dużej pomocy sędziego Gerę-
vicha wygrali z Francją 9:7.

I *

Przewidziane w programie spot-
I kama drugiej rundy ćwierćfinału
1 turnieju szablowego zostały prze­

łożone na sobotę na godziny
przedpołudniowe, po południu

I rozegrane zoraną sporkan.a poif*-
I nałowe i finałowe. Następnie od-

będzie się uroczystość zakończe­
nia mis<.rzosuw. Węgrzy zapowie­
dzieli, że do ewentualnego fina­
łowego spotkania z Polską wystą­
pią w składzie: Karpati, Mende-

lenyi, Doeineky.

Kłopoty organizatorów
przed lekkoatletycznymi

mistrzostwami Polski

Bziś mecz
Punkty dla

Pawłow&':i, PoIskaUSA

2, Julrn.

Schraag — 3,
— 2.. Muyal. — 1, Guittet
walce o brązowy medal

pokonała mistrzów olim-
Włochów, 8:7.

W ćwierćfinale rozgrywek dru­
żynowych w szabli reprezentacja
Polski znalazła się w I grupie i

.już w pierwszym meczu pokonała
zespół Belgii 10:6.
Polski wywalczyli:
Zabłocki, Wandzioch — po 3 oraz

Sobczak — 1. W drugim meczu

tej grupy Związek Radziecki zwy­
ciężył NRF 11:5.

W II grupie drużyna węgierska
pokonała NRD 14:2. a Włosi po
bardzo dramatycznych walkach,

- ----- ©----- -

Koszykarze Wisły
na zgrupowaniu
w Zakopanem

Koszykarze krakowskiej Wisły
wyjeżdżają z końcem sierpnia do

Belgii, gdzie wezmą udział w mię­
dzynarodowym turnieju w Liege.
Chcąc jak najlepiej przygotować
się do belgijskich występów ze­
spół „Wawelskich Smoków” udaje
się do Zakopanego gdzie będzie
trenować aż do dnia wyjaz­
du. W zakopiańskim „Imperia­
lu” trenować będzie drużyna
pierwszoligowa (jedynie bez Wa-

wry, który objął treningi sekcji
koszykówki Cracovii i J. Murzy-
r.owskiego, który przeniósł się do

Wrocławia) craz drużyna junio­
rów. Zajęcia poprowadzą trenerzy
mgr M. Mochnacki i mgr J. Mi­
kułowski. Kierownikiem zgrupo­
wania będzie Z. Bałuciński.

Dziś o godz. 18 na .Stadionie

Dziesięciolecia w Warszawie ro-z-

pocznie się oczekiwane z wielkim
zainteresowaniem międzypaństwo­
we spotkanie lekkoatletyczne Pol­
ska—Stany Zjednoczone. Ostatnie
wieści z obozu polskich lekkoatle­
tów nie są zbyt pomyślne. Oprócz
J. Schmidta i Kowalskiego na

starcie zabraknie również znajdu­
jącego się ostatnio w bardzo do­
brej formie • trójskoczka —z Mal-

cherczyka, który doznał kontuzji.
Ostatecznie w trójskoku reprezen­
tować nas będą Jaskólski i Szcze­
pański. Zdecydowano także, że Z.

Krzyszkowiak pobiegnie tylko na

dystansie 3 km z przeszkodami,
a partnerem Ożoga w biegu na 10
km będzie Kierlewicz.

I
ś

t
i
s
I

Niecałe cztery tygodnie dzie­
li nas od największej imprezy
lekkoatletycznej w tym roku
w Krakowie — od XXXVII

Lekkoatletycznych .Mistrzostw
Polski seniorów.

Tak poważna impreza wy­
maga wielu wstępnych przygo­

towań.
W chwili obecnej daleko za­

awansowane przygotowania
natrafiają na poważną prze­
szkodę, jaką jest niewykończe-
nie w terminie stadionu KS
Hutnik w Nowej Hucie, na

k.órym mają się odoyć mi­
strzostwa. Stadion wymagał
poważnej „kosmetyki”. Re­
mont stadionu prowadzony
pod nadzorem KKKFiT miał

być zakończony do 10 lip ca br.,
niestety do dnia dzisiejszego
stadion nie jest go.owy a co

więcej tempo budowy, na któ­
rej bardzo często pracuje tyl­
ko jeden robotnik — nie daje
pewności, że będzie ukończony
w najbliższych dniach. Jest

rzeczą nie do pomyślenia, aby
na świeżo wykończonej bieżni

tego, aby
na które
cała Pol-

przedmio-

gdyby stadion
został wykończony to

organizacyjny no-

przenieść mistrzo-
Krakowa na sta-

Cracovia. Dla miesz-

I

Szósty
Dookoła
do Piły wygrał reprezentant LZS
Mokrzeszów — J. Beker, przejeż­
dżając trasę 218 km w 5:25.46 godz.
Na drugim miejscu uplasował się
Ko-muniewski (Kolejarz Sosno-

wiec), a trzeci był Jórke (NRD)
— obaj w tym samym czasie co

zwycięzca.
Po sześciu etapach leaderem

wyścigu jest H. Kowalski (CRZZ)
a na drugim miejscu znajduje się
kolarz NRD — Butzke. W klasy­
fikacji zespołowej prowadzi dru­
żynę LZS.

etap wyścigu kolarskiego
Polski z Zielonej Góry

Dziś na trasie Fila—Inowrocław

rozegrany zostanie VII — przed­
ostatni etap wyścigu.

—

uwaga
pięściarze Cracovii

Po letniej przerwie sekcja pię­
ściarska Cracoyii wznawia trenin­
gi z dniem 2 sierpnia br. Zajęcia
odbywać się będą w poniedziałki,
środy i piątki (godz. 18—20) w sali

przy ul. Manifestu Lipcowego 271
W czasie treningów kierownictwo

sekcji przyjmować będzie zapisy
nowych członków.

W TElEGRAFieZŃYM

SKACIE

TOKIO. W międzynarodowym
mityngu pływackim, jaki odbył
się w Tokio uzyskano kilka do­
skonałych wyników: Amerykanin
Jastrembsky ustanowił dwa nawę

rekordy świata: na ICO m klas.

1.10,7 min. i r.a 200 _m klas, 2.33,6
min. Z innych rezultatów należy
wyróżnić czas Yamanaki na 400
m st .dów. 4 .33,6 min. oraz Larksa

(USA). 5'5,1 na 100 m dow.
MOSKWA. Znakomi y radziecki

lekkoatleta, rekordzista śwla ta- w

sko-ku wzwyż — Walery Brumel

otrzymał tytuł ZaiSłużonego Mi­
strza Sportu ZSRR.

U KOCLAw. W drugim dniu roz­
grywanego tu międzynarodowego
turnieju keszykówki mężczyzn
Tatran OGtrava (CSRS) pokonał
francuski zespół Montbrlsspn 62:50,
a wrocławski Śląsk przegrał z re­
prezentacją Kuby 67:68.

GARMISCaI PARTENKIRCHEN.

Rozpoczął się tu eliminacyjny tur­
niej młodzieżowych reprezentacji
NRF, Wioch, Węgier i Polski w

tenjsie o Puchar Galea. W pierw­
szych meczach NRF prowadzi z

Polską 3:0, a Włochy z Węgrami
również 3:0.

Q

pierwszą imprezą były... mi­
strzostw^ Polski. Ukończenie
remontu w pierwotnym termi­
nie tj. do 10 lipca br. umożli­
wiłoby zorganizowanie na sta­
dionie kilku zawodów kontrol­
nych, które by pozwoliły na

ocenę jakości bieżni i pozosta­
łych urządzeń. Nie można bo­
wiem dopuścić do
mistrzostwa Polski,
oczekuje nie tylko
ska, ale które będą
tern uwagi — bez przesady —

całej Europy, cdbyły się w

warunkach prymitywnych.
Nie szukając na razie win­

nych za stan, w jakim znaj­
duje się obecnie stadion KS

Hutnika, należałoby zaapelo­
wać do osób odpowiedzialnych
za jego przygotowanie, aby
prowadzone roboty zostały za­
kończone jak najszybciej i jak
najstaranniej.

W wypadku,
nie

komitet
stanowił
stwa do
dion SKS
kańców Nowej Huty byłaby to

wlebka strata.

Ta niepewność co do ostate­
cznego miejsca mistrzostw, nie

pozwala organizatorom na

szczegółowe rozpracowanie
wszyskich problemów. Trudno
w tej chwili załatwiać sprawę
kwater dla około 400 uczestni­
ków, ponieważ nie wiadomo

czy będą o-ni mieszkać w No­
wej Hucie czy w Krakowie.
Nie można też ustalić np. tras

maratonu i chodów na 20 i 50

km, nie można przystąpić do
druku afiszów, programów itp.

Działacze krakowscy nie tra­
cą jednak nadziei, że sprawa
remontu stadionu KS Hutnika

przybierze wreszcie właściwe

tempo i uda się pokonać pię­
trzące się trudności.

J. ŻUREK
jW

Znakomity amerykański skocze-’: Ralf Boston

jest bez przerwy oblegany przez łowców autografów. Na

zdjęciu Boston rozdąje autografy młc-dym zwolennikom

lekkiej atletyki

Ukryły w ziemi

„Dziennik bimalajski" J. Bujaka

przypomina o ztóyśjfta
landa Devl w 1939 r.

Na póbkach księgarskich ukazał

się wreszcie najnowszy numer

kwartalnika „Taternik”, oczeki­
wany — ze względu na zmianę
kierownictwa redakcji — z cie­
kawością przez taterników . i al­
pinistów. Naczelny redaktor, zna­
ny taternik, encyklopedysta gór-

Targ wokół Pelego

Wycieczki PTTK
Kolo Grodzkie PTTK w Krakowie organizuje w dniu 30 Itpca

br. następujące wycieczki-
@ górską w Beskidy (z dojazdem autobusem) na trasie: 1) Do­

bra — Łopień — Mogielica — Jurków; 2) Mszana Dolna — Czarny
Dział — Cwilin — Jurków:

0 nizinną (powrót koleją) na trasie: Borek Falęcki — Skotniki
— Podgórki — Grodzisko — Tyniec — Piekary — Grodzisko — Rą-
czna — Wielkie Dr.ogl-

Krakowski Klub Kolarski organizuje w dniu 30 lipca br. wy­
cieczkę na. trasie: Kraków — Zabierzów — Brzoskwinia — Nawo­
jowa Góra — Rudawa — Kraków. Zbiórka uczestników przed bu­
dynkiem PTTK, ul. Basztowa « o godz. 8-ej.

Zgłoszenia przyjmuje biuro Ko'a, ul. Basztowa 6.

■
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„Cudowne dziecię brazylijskiego futbolu” — ■
Pele jest znów przedmiotem spekulacji. Ostat- ■

x— * *--■-----B
■nio dwa kluby włoskie — Inter i Juventus

ogłosiły, że czarnoskóry Brazylijeżyk jeszcze
w tym roku zasili ich drużyny. Obydwa kluby
podały również, że cena transferu wynosić ma

400 tys. dolarów. Jak to się stało, że równo­
cześnie dwa kluby mówią o tym samym zawodniku? Otóż Ju-
yentusowi załatwienie transakcji obiecał podobno prezes San­
tosu — macierzystego klubu Pelego, a z Interem na ten sam

temat pertraktował wiceprezes Santosu.
Ostatecznie Pele pozostanie jednak w Brazylii i bronić będzie

barw swego kraju podczas p rzyszło rocznych mistrzostw świata
w Chile. Pod „brazylijskie słońce” powracają także „marno­
trawni synowie”. Ostatnio wrócił do Rio de Janeiro m. in. Vava,
znakomity piłkarz, członek mi strzowskiej jedenastki ze Sztok­
holmu. Po wygaśnięciu kontraktu z Atletic-o Madryt, o pozy­
skanie Brazylijczyka starały się kluby włoskie Fiorentina i Ko­
ma. Tęsknota za ojczyzną była jednak silniejsza.

■
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— Czy może mi p2n wytłumaczyć, dlaczego do­
piero dzisiaj zgłosił się pan na policję?

Eugeniusz Trittens nie odpowiedział od razu.

Przesłonił znów oczy ręką, namyślał się, wreszcie
powiedział:

— Rzeczywiście trudno mi to wytłumaczyć. Mor­
derstwo stało się tak jakoś nagle, niespodziewanie
dla mnie samego że z początku byłem jak ogłu­
szony. Odsuwałem cd siebie myśl o tym, co za­
szło, jak gdyby to mogło odsunąć i przekreślić sam

fakt. Odpychałem myśl o tamtej noc}” jak kosz­
mar, jak coś nierealnego, z czego można się obu­
dzić — wówczas okaże się, że tego nie było. Do­
piero powoli dochodziło do mojej świadomości,
co ja właściwie zrobiłem. Wreszcie zdecydowałem
w sumieniu, że muszę się do tego przyznać.

— Sumienie pana działa dziwnie opieszale —

zauważył konfsarz. — Jeszcze jedno pytanie. Dla­
czego zabrał pan do Lozanny sari panny von

Axenberg?
— Zdaje mi się że już panu o tym mówiłem.

Miałem je sprzedać albo oddać w komis. Kiedy
zdecydowałem przyznać się do zbrodni postano­
wiłem pokazać panom to sari, żeby panowie wi­
dzieli, jak sie przebrałem.

Komisarz’ Estoppey rozwinął bibułkę ponownie
i powiedział:

— Dobrze się stało, że pan je przyniósł. Istot­
nie interesuje mnie strona techniczna tej maskara­
dy, o której nam pan opowiadał. Proszę owinąć
sie w ten jedwab tak, jak to pan zrobił wtedy.

Eugeniusz rozłożył sari. Bridel podszedł zacie­
kawiony do biurka i obejrzał sari, zanim Euge­
niusz zaczai drapować je na sobie.

— To tutaj, zaczepiono o drut, widzi pan, komi­
sarzu? — powiedział. — Złożono materię w taki
sposób, że rozdarcie cały czas było na wierzchu,
widziałem je z daleka.

11140 flLEMAWEA/l

ski, autor cennych przewodników
„Tatry Wysokie”, Witold H. Pa­
ryski obejmując redakcję ,.Tater­
nika” postanowił m. in. przestrze­
gać: regularności w wydawaniu
kwartalnika i aktualności w te­
matyce tatrzańskiej, dbając o jej
różnorodność. Zasady te — choć

Redakcja zaznacza, że obecny ze­
szyt „Taternika” nie jest jeszcze
typowy — zostały już zastosowa­
ne. W najnowszym zeszycie prze­
waża bowiem różnorodna tematy­
ka tatrzańska poruszana w arty­
kułach: „Taternictwo jest spor­
tem...”, „Antoni Kenar”, „Wspom­
nienie o Antku Kenarze”, „Antek
przyszedł”, „Antoni Kenar jako
taternik”, ;,Siedemdziesięciopięcio-
lecie dra Gyuli Komarnickiego”,
„Wspomnienie z Węgier”, „Jubi­

leusz przewodnika i ratownika —

Stanisława Gąsienicy z Łasa”,
„Tragedia na Cubrynie”, „Mate­
riały do historii taternictwa”, ;,Ku*
czci Wawrzyńca Żuławskiego”,
„Kurnik — kość niezgody”, „Skal­
ne drogi”, „Nowe metody ratow­
nictwa w Tatrach Polskich”,
„Karta Żałobna”, „Z Tatrzańskie­
go Parku Narodowego”, ,.Z pi­
śmiennictwa”, Notatki, sprawy
Klubu Wysokogórskiego, sprawy
innych organizacji (TANAPu,
GOPRu, Taterników Słowackich).

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje zdobycie przez Redakcje
i publikowanie „Dziennika hima­
lajskiego” Jakuba Bujaka, uczest­
nika Polskiej Wyprawy Himalaj­
skiej w 1939 r. na Nanda Devi

(7434 m). Dziennik ten. przywie­
ziony przez Bujaka we wrześniu
1939 r. do Polski, został potem za­
kopany w puszce i tak przetrwał
wojnę. Nie trzeba chyba dodawać
J<ak ważny jest ten „Dziennik
himalajski” jako dokument dla
historii alpinizmu polskiego.

Liczne ilustracje (wśród nich 12

dotyczących wyprawy
Devi) wzbogacają treść

resująco opracowanego

, Nic dziwnego że gorzej pan sobie z tym radzi niż

kobiety hinduskie, nie ma pan wprawy.
Eugeniusz Trittens uwolnił się od zwojów jed­

wabiu, poskładał go porządnie z

nął w bibułkę i zapytał:
— Czy już mogę to wziąć?
— Niestety musimy zachować

dowodów rzeczowych — odparł
— Ale panowie oddadzą je później pani von

Axenberg, prawda? Ona mi tę materię zawierzy­
ła, to jest cenna rzecz. Paniom von Axenberg bar­
dzo potrzeba pieniędzy, dlatego chciały sprzedać
tę pamiątkę.

— Teraz panu tak na nim zależy, a przedtem
wcale pan o nie nie dbał — powiedział komisarz.

— Spinał je pan agrafkami narażając na podarcie,
wyrwał pan kawałek materii, zahaczając o drut...

— Bp sam nie wiedziałem, co robię.
— Jedr*ak skoro je pan uszkodził, dziwię się, że

pan je zabrał do sprzedania w takim stanie. Nale­
żało oddać je najpierw do fachowej naprawy, roz­
darcie jest przecież

— Oczywiście, ale
zannie. Przykro mi,
pani von Axenberg

Przy- sari do naprawy. A
na ~~ • ■
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powrotem, zawi-

sari jako jeden z

komisarz.

— To panowie słyszeli już o tym sari? — spy­
tał młody Trittens.

— Tak odparł komisarz. — Mamy nawet jego
próbkę, która oddarła się od całości przy zaha­
czeniu o drut ogrodzenia.

— Tym lepiej, że je przyniosłem.
Rezolutnym gestem Eugeniusz przerzucił koniec

sari przez głowę aż na ramię; a resztę zaczął owi­
jać koło siebie. Przy tej operacji jedwab zsunął
mu się jednak z głowy i zwisł przez ramię, a ca­
łości nie starczyło na obwiniecie nawet do
jedwab nie chciał się trzymać, spadał.

— Nie, tak nie jest dobrze — oświadczył
od początku. — Wtedy zrobiłem inaczej.

Tym razem umieścił róg sari pod pachą
trzymał ramieniem. Owinął się i dopiero
mym końcu przerzucił resztę sari przez głowę. Po­
szło w ten sposób Tępiej, mimo to tylko jeden bok
Eugeniusza był całkowicie osłonięty, podczas gdy
drugi pozostał od tyłu odkryty ponad kolano, gdyż
musiał podciągnąć sari do góry, inaczej nie siar­
czyłoby na okrycie głowy.

— Wtedy poszło mi jakoś łatwiej — powiedział.
— Widać w samych szortach bez marynarki byłem
o tyle szczuplejszy, że jedwabiu starczyło. Przy
tym pospinałem całość agrafkami.

— No tak, rozumiem — zgodził się Estoppey.

kolan,

i zaczął

i
sa-

dość duże.

zauważyłem je dopiero w Lo­
że w obecnym stanie rzeczy

sama będzie musiała odnieść
jeszcze bardziej mi przykro,

że je uszkodziłem.
— Chciałbvm i ja zadać panu pytanie — wtrącił

Bridel. — Co pan zrobił ze szmaragdem, panie
Trittens?

— Co ja, ... ze szmaragdem? — wyjąkał Euge­
niusz zaskoczony.: — prawda, podobno zginął przy
tej okazji jakiś cenny szmaragd. Ale jak się to

stało, nie mam pojęcia. W każdym razie ja n;e
mam nic wspólnego, ja szmaragdu nie wziąłem ani
nawet nie widziałem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

na Nan-da

tego inte-

zeszytu.
M. B.

Dziękujemy...
...piłkarzom Garbarni za pozdro­

wienia przesłane ze zgrupowania
w Czorsztynie.

...juniorom Cracovii za pozdro­
wienia z obozu piłkarskiego w Mi-

kolajowicach. -

...kajakarzom SKS Nadwiślan za

pozdrowienia z XXIII kajakowych
mistrzostw Polski w- Poznaniu.

...pracownikom Szpitala Kolejo­
wego w Krakowie i członkom

ogniska TKKF „Asklepios” za po­
zdrowienia z lii Międzynarodo­
wego Zlotu Turystów Kolejarzy
w Rucianem.

...A. Filipkowi, działaczowi Kra­
kowskiego Okręgowego Związki
Podnoszenia Ciężarów, za pozdro­
wienia przesiane z Berlina, gdzie
przebywał z okazji międzypań­
stwowego meczu w podnoszeni11
ciężarów NRD—Polska.


